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Beznadziejna dolu robotników Polaków 
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Kraków, środa 12 grudnia 1934 r. 


Nie dają im zasiłków, urzedy nie pozwalają ich zatrudniać, chyba tylko tam 
gdzie Francuzi nie podeimują sie pracy 


LYON. (PAT). Na terenie 
Mentlucon, de P. Allier (Środ- 
kowa Francja) znajduje się zna 
czna ilość bezrobotnych ` Pola- 
ków, zatrudnionych poprzednio 
w fabryce” opon samochodo- 
wych „Dunlop”. 

Mimo, że bezrobotni. Frańcu- 
zi w liczbie około 150 pobierają 
zasiłek z komunalnego Fundu: 
szu Bezrobocia, Polakom tego 
zasiłku odmówiono. 


_ Bezrobotnych Polaków zgo- 
dzili się zatrudnić przedsiębior 
gr prowadzący roboty miej- 
skie na terenie Mentlucen, na 
co nie uzyskano jednak zezwole 
nia Biura Pośrednictwa Pracy, 
które odmówiło również zapisa 
ma Polaków na listę bezrobot- 
nych, oświadczając im, że mogą 
jedynie uzyskać bezpłatne bile- 
ty do Strasburga, o ile Konsu- 
lat R. P. w Lyonie zaśwarantu- 
je, że posiadają oni środki na 
podróż do granicy polskiej. 
eR terenie wielkich zakła- 
metalurgicznych „Usines 
Śr Jacqtes" w Montlucen, dep. 
Allier (Środkowa Francja), 
miał miejsce ostatnio następują 
oy: cliarakterystyczny wypadek. 
Przedsiębiorstwo to zwolniło o- 
statnio większą ilość robotni- 
ków Polaków, w. następstwię 
czego 600 robotników francus- 
kich, pracujących w tejże fabry 
ce, zażądało zwolnienia pozo- 
stałych 200 robotników pol- 
skich i zatrudnienia na ich miej 
sce Francuzów. 
pn 


Nasz hande! zagranica 


Bilans handlu zagranicznego Rze- 
czypospolitej Polskiej i W. M. Gdań- 
ska przedstawiał się w listopudzie r. 
b. — według tymczasowych obliczeń 
GŁ. U. Stat. jak następuje: 


Przywóz 220.997 tonn, wartości 
68.372 tys. zł. 

Wywóz 1.315.547 tonn, wartości 
57.848 tys. zł. 


Dodatnie saldo wynosi więc 19.476 
tys. zł. 

W porównaniu do października r. b. 
wywóz zmniejszył się o 3.581 tys. zł, 
przywóz zaś spadł o 2.975 tys. zł, 


; Dyrekcja fabryki oświadczy” 
ia, że zgadza się zwolnić Pola- 
ków,*o ile syndykat robotniczy 
francuski dostarczy na miejsce 
200 robotników polskich, zatru- 
dniohych przy. najcięższych ro- 
botach, taką samą ilość robotni- 
ków francuskich, W przeciw- 


OKRrety 


nym wypadku zwolnienie 200 
Polaków pociągnie za sobą zam 
knięcie fabryki i zwolnienie 600 
robotników francuskich. 

Ponieważ syndykat nie mógł 
dostarczyć odpowiedniej ilości 
robotników francuskich — Pola 
ków nie zwolniono. 


toną! 


Japoński parowiec u brzegów Ameryki i szwedzki u brzegów Franci 


NOWY JORK. (PAT). Ja- 
poński parowiec „Victoria Ma- 
ru”, zdążający do Nowego Jor- 
ku rozesłał sygnały „S.O.S. 
donosząc, iż statek jest poważ- 
nie uszkodzony, 


Mostek kapitański został zu- 
pełnie zniesiony przez fale. Ka- 
'pitan okrętu, pierwszy i trzeci 


|oficer zginęli w walce z żywio- 


750 handlarzy narkotykam 


aresztowała policja amerykańska 
BALTIMORE. (PAT). Poli-|1 W CZECHACH KWITNIE HANDEL 


cja amerykańska, która prawie 
od 7 lat systematycznie tropiła 
bandy przemytników i handla- 
rzy narkotykami, po zebraniu 
potrzebnych materjałów, przy- 
stąpiła wczoraj do energicznej 
i decydującej likwidacji niele- 
galnego handlu narkotykami. 
Akcję rozpoczęto w Baltimo- 
re. Wkrótce potem dokonano re 
wizji w szeregu innych wielkich 
miast. Aresztowano przeszło 
750 osób, w tej liczbie i78 ko- 
biet. Policja podczas rewizji za 
brała olbrzymie ilości narkoty- 
ków. 
TEE 6 o 


12 giełd zamknięto 
w Niemczech 


W kołach finansowych duże wraże- 
nie wywołała wiadomość, że z rozpo- 
rządzenia władz Rzeszy niemieckiej 
zamknięto 12 giełd papierów wartoś- 
ciowych, w tej liczbie zamknięto gieł- 
dy w Królewcy i w Bremie, 


Z Z Z ZZ Z Z Z 


EEEE ET 0. 00 RÓ W "OO ZR 


otrzymał 


rencji rozbrojsniowsj. ysukość tej 
sagrody wynosi przeszło 7.000 funtów 
szterlingów. 


ATENY. (PAT). Dzienniki tutejsze 
przyhoszą informację, iż biskup Ar- 
meński, zamieszkały w Atenach otrzy 
miał od władz polecenie opuszczenia 
kraju. Powyższe zarządzenie umoty- 


© kołach emigracji rosyjskiej dnże 
wrażenie wywołała broszura niejskie- 
go pułk. Syczewa, w której autor w 
sposób bezwzględny zwalcza preten- 
sje do tronu carów b. w „ks. Cyryla 
Wiodzimi rzowicza, a natomiast wy- 
suwa nowego prstendenta w osobie b. 
w. xs.ęcia Nikity Aleksandrowicza, 


te 


Zalika do kin: 


s) 


i|czny Norman Angell, 


Henderson 


Nagrodę zeszłoroczną, która nię by 
ła przyznana, otrzymał znakomity an- 
gielski pnblicysta i działucz pacyfisty- 
Ponieważ Nor- 
man Angell podobnie, jak Henderson 
należą do angielskiej Labour Party, 
organ Labour Party „Daily Herald" z 
damą podkreśla fakt przyznania obu 
nagród pokojowych labourzystom. 


wowans jest tem, że biskup nirzymy- 
wać miał bliższe stosunki z miejsco- 
wą organizacją komunistyczną $ jej 
przywódcą. 


Nowy pretendent ma lat 34, jest sy- 
nem b. w. ks. Aleksandra Michałowi- 
cza i siostr” 
Aleksandrówny. 

Broszura płk, Syczewa wywofała 
wśród rmonarchistyczne* emigracji ro" 
syjskiej walkę pe uędzy „kiryłowca- 
mi” t „nikitynowsami”. 
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„Adria”, „Atlantio“, ,, 


w 


cara Mikołaja Ksanii' 


n“ $ 
; „Bagatola“ lub „Stonko" £ 
j dla Czytelalków „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
s Ważny tylko w dala 1i grudnia 19347r, 


wzywają pomocy 


łem. 7 innych członków załogi! 
jest rannych. 

Na pomoc japońskiemu pa- 
rowcowi „Victoria Maru", któ- 
ry ae się w stanie wielkie 
go niebezpieczeństwa w znacz- 
nej odległości od wschodnich 


wybrzeży Ameryki Północnej, 
podążył statek holenderski 
„Amsterdam”. 


BORDEAUX. (PAT). Statek 


NARKOTYKAMI 


. MORAWSKA OSTRAWA, (PAT). 
Przemyt środków odurzających, jak 
kokainy, opium i morfiny, oraz secha- 
ryny z Niemiec do Czechosłowacji 
przybrał w ostatnich czasach zastra- 
szające rozmiary, 

Weding obliczeń władz, sprowadzo 
no tego towaru w drodze nielegalnej 
w ostatnich miesiącach za kilkanaście 
miljonów koron. 

"świeżo aresztowano w Ołomuńcn 2 
osobników, którzy w samochodzie 
przewozili z północnych Moraw wiel- 
ką ilość sacharyny. Dochodzenia do- 


szwedzki „Lister”, znajdujący 
się w odległości 300 mil od 
brzegu rozesłał sygnały S.O.S., 
wzywając pomocy. 

O godz. 10.20 otrzymano de- 
peszę parowca _ francuskiego 
„Montaigne”, który pomimo bu 
czy usiłuje przyjść z pomocą 
parowcowi szwedzkiemu. Z Bor 
deaux wyruszył na pomoc ra- 
tunkowy holownik. 


l 


prowadziły. do wykrycia doskonsle 
zorganizowanaj szajki _przemytniczej, 
która pozostawała w kontakcie z wie- 
loma znansmi firmami w Ołomuńcu. 

Niedawno wykrycie nici wielkiej a- 
łery przemytniczej kokainy w Bilinie 
doprowadziło do sensacyjnych wyni- 
ków. Na podstawie rewizyj i arsszto- 
wań w wymienionem mieście oraz w 
Karlsbadzie i innych miastach północ- 
mych Czech, stwierdzono, że przemy: 
sane środki odurzające pochodzenia 
niemieckiego dostarczana nietylko do 
Pragi, lecz nawet do Wisdnia, a stąd 
na Bałkany, - 

W związku z tą aferą aresztowano 
dotychczas 10 osób, 


di 


Okrutny bandyta Maczuga 


przed sądem przysiegiych w Rzeszowie 


RZESZÓW. Grasujący bez- 
karnie przez wiele miesięcy po 
wsiach powiatów środkowej i 
wschodniej Małopolski osławio 
ńy opryszek Maczuga „polski 
Dillinger" stanął wczoraj przed 
sądem przysięgłych w Rzeszo- 
wie. 

W więzieniu, w którem prze- 
siaduje zbir, zastosowano jak 
najdalej idące środki ostrożno- 
ści, aby Maczudze, tak jak kie- 
dyś, nie udało się umknąć z pod 
klucza. Nie zezwolono nawet 
Maczudze na widzenie się z 
matką, ani z nikim z jego krew 
nych. Bandyta cieszy się w wię 
zieniu wielką popularnością 
wśród aresztantów. Nażywają 
go pieszczotliwie „Władziem”. 
Inni nadali mu przydomek 
„Dzwonnika z Rozbora”, a to z 
racji specjalnych kajdan, któ- 
re, aczkolwiek przymocowane 
no nóg bezboleśnie, głośnym 
dźwiękiem zdradzają każdy 
ruch bandyty. 

Kajdanki te sporządzono spe 
cjalnie dla Maczugi, ażeby prze 
szkodzić mu przy ewentualnych 
usiłowaniach ucieczki. 

Bandyta jednak jest, jak się 
okazuje, tchórzem. Całemi dnia 
mi chodzi po celi ogromnie zde- 


nerwowany. Jest zupełnie świa | bowanemi pieniędzmi? 


domy tego, że nie ominie go 
zasłużona kara za swe zbrod- 
nicze czyny, to też, aby zmniej- 
szyć swą winę, opowiada przy 
każdej sposobności, że sumie- 
nie jego nie obciąża ani kropla 
krwi. Podczas licznych starć z 
policją, jak twierdzi, strzelał 
zawsze wgórę na postrach, a 
nigdy do posterunkowych. 

Ustalone przez władze fakty 
mówią jednak co innego. 

Rozprawa budzi niesłychane 
zaciekawienie. Już w zeszłym 
tygodniu do sądu napłynęły ty- 
siące zgłoszeń a bilety na roz- 
prawę, tymczasem sala rozpraw 
może pomieścić najwyżej 100 
osób, tak, że nawet nie wszy- 
scy krewni Maczugi otrzymali 
oilety wejścia. 

Rozprawa potrwa przez dwa 


— Jak się pan czuje „panie 
Władziu'” — rzuca pytanie któ- 
ryś ze sprawozdawców bandy- 
cie. 

Maczuga przez chwilę milczy 
a wreszcie mówi: 

— Niczego. Ja wierzę w swa 
ją niewinność i w swojego me- 
cenasa. 

— A co pan zrobił ze zra- 


— Zabrano mi je co do gro” 
sza. Motyka je wziąt, za obiad 
liczył mi 20 zł., za gazetę 5 zł., 
albo mnie szantażował, albo 
grał na litość. Za moje pienią* 
dze wyremontował sobie cały 
dom. 

Policjanci wprowadzają Ma- 
czugę na salę rozpraw. Wśród 
publiczności rozlega się cichy 
szmer. Wszyscy patrzą z ciekas 
wością na grożnego bandytę. 
Krótko po godz. 9-ej wchodzi 
na salę Trybunał pod przewod 
aictwem wiceprezesa s. o. Bye 
szewskiego. Fotel prokurator- 
ski zajął ar. Pattek. broni z u< 
rzędu adw. Wachspress. 

Po załatwieninu wstępnych 
formalności adw. Wachspres 
postawił wniosek o przeniesie- 
nie sprawy do innej miejsco- 
wości. Sąd chwilowo nie roz- 
patrzył tego wniosku i przystą- 
pił do odczytania aktu oskar- 
żenia, 

Prokurator skrupulatnie ze- 
brał wszystkie zbrodnicze czy» 
ny młodego oi ad przede 
stawił jego okrucieństwo. Wszy 
stkie czyny zbrodniarza zasłu= 
gują na surowy wymiar kary: 
czego domaga się oskarżyciet 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


za wypalenie oczu kochankowi 


W toczącej się od 3 dni sen- 
sacyjnej sprawie małżonków 
Włodzimierza i Jefimii Cybuli- 
nów oskarżonych o zadanie cięż 
kiego uszkodzenia ciała i trwa- 


łego kalectwa Aleksandrowi 
Zawieskiemu proces dobiegł 
końca. 


Jak już donosiliśmy akt os- 

tżenia wysunął jako motyw 
wypalenia oczu witrjolejem Za- 
wieskiemu — akt zemsty z po- 
budek politycznych. Zawieski 
był konfidentem policyjnym, 
Cybulin zaś podejrzany był o 
przynależność do komunizują- 
cej partji Selrob - Jedność, Os- 
karżenie stało na stanowisku, 
że Cybulin ubył swojej żony ja- 
ko narzędzia zemsty politycz- 
nej. Zastępca powoda cywilne- 
go wysunął inną koncepcję. Cy 
bułin miał być chorobliwie za- 
zdrosnym mężem i prześlado- 
wał Jefimję swemi podejrzenia- 
mi. Zawieski w przekonaniu 
Cybulina był kochankiem jego 
żony. Maltretowana kobieta 
miała być całkowicie pod wła- 
dzą swego męża. Cybulin miał 
lej niejako zasugerować wyko- 
nanie piekielnej zemsty, która 
była warunkiem dalszego spo- 
kojnego współżycia małżonków. 

Przewód sądowy nie dostar- 
czył dowodu działalności anty- 
państwowej Cybulina, ani też 


nie podtrzymał politycznej kon 
cepcji oskarżenia. Dowody, ma 
jące dowieść faktu podżegania 
do zbrodni ze strony Włodzi- 
mierza, okazały się w świetle 
rozprawy niewystarczające. To 
też Sąd Okręgowy w Równem 
uniewinnił Cybulina z braku 


dostatecznych dowodów winy, 
natomiast Jefimję Cybulinową 
skazał na 9 lat więzienia i po- 
zbawienie praw publicznych na 
przeciąg lat 10. W motywach 
wyroku sąd podkreślił bestjal- 
stwo, z jakiem dokonana zosta 
ła straszna zbrodnia. 


Nr. 2t! 


Zabiła meža garnkiem 


Sąd skazał ją na 2 lata więzienia, góyż bron.ła się 


przed uduszeni:m 


W Sądzie Apelacyjnym od- 
bywał się wczoraj proces Hele- 
ny Winiarkowej, która zabiła 
meża swego uderzeniem garnka 
żelaznego w głowę. 

Józef Winiarek był człowie- 
kiem popędliwym, trudnym do 


Właściciel składu aptecznego 


oskarżony o zapobieganie bezpłodności 


Wasylissa Konończuk, 39- 
letnia służąca z Rokitna i mat- 
ka dorosłego syna, odbywające 
go obecnie służbę wojskową za 
pragnęła dziecka. W jaki spo- 
sób i dlaczego ogarnięta zosta- 
ła tem pragnieniem — opowie- 
działa dokładnie przed Sądem 
Okręgowym w Równem. Jako 
15-letnia dziewczyna została u- 
wiedziona. Owocem tego sto- 
sunku jest właśnie syn, o któ- 
rym mowa wyżej. Przez następ 
nych 20 lat, nauczona smutnem 
doświadczeniem  kultywowała 
bezwzględną abstynencję. Do- 
piero u schyłku młodości na 
drodze jej życia stanął on — 
pan Piotr Gongolewski, osobi- 
stość trochę niewyraźna, agent 
jakiejś fantastycznej firmy, sprze 
dającej nieznane artykuły. Pan 


Morderca żon 
przed sądem w Poznaniu 


Morderca dwóch żon, zwany 
„wampirem z Poznania”, Fran- 
eiszek Lange wraz ze swoim 
synem stanął przed Sądem O- 
kręgowym w Poznaniu. 

3-go sierpnia r. b. w majątku 
Fałkowo pod Gnieznem wy- 
buchł pożar stogu żyta. Po uga 
szęniu ognia znaleziono w zgli- 
szczach zwłoki kobiety, owinię 
te w szmaty i gazety, oraz 
szczątki walizy, w których zwło 
lą były zapakowane, Strasznie 
zniekształconemu trupowi brak 
było głowy, rąk i jednej nogi. 

Natychmiast po wykryciu po 
twornej zbrodni, wszczęto do- 
chodzenia, Stwierdzono, że na 
stacji Fałkowo pod Gnieznem 
widziano dwóch nieznajomych 
osobników, wysiadających z po 
ciągu i niosących ciężkie wali- 
zy. Na trzeci dzień zbrodniarzy 
aresztowano w Poznaniu. Byli 
fos kupiec Franciszek Lange i 
ego 22-letni syn Brunon, Po- 
czątkowo obaj wypierali się wi 
ny, wkońcu jednak Franciszek 
Lange przyznał się do zamordo 
wania swojej żony Marji z do- 
mu Nowiekiej. Zamordował ją 
w mieszkaniu w Poznaniu, du- 


sząc ją i bijąc tępem narzędziem 
po głowie. Zwłoki przepiłował 
specjalnie kupioną przez syna 
piłą i głowę oraz kończyny usi- 
łował spalić w piecu. Gdy mu 
to się nie udało, resztki kadłu- 
ba zapakował do walizy, po- 
czem wraz z synem wyjechał do 
Fałkowa, ażeby je tam znisz- 
czyć. 

W czasie dalszego śledztwa 
wyszło najaw, że Lange ma za 
sobą podobne zbrodnie w prze- 
szłości. W 1931 r. zginęła w 
równie tajemniczy sposób jego 
pierwsza żona, Marja Gromadz 
ka. Poza tem Lange jest oskar- 
żony o szereg gwałtów popeł- 
nionych na kobietach, usiłowa- 
nia zabójstw, oraz o szereg wła 
mań, napadów  rabunkowych 
it d iĄsAT AGE 

Oskarżony jest to krępy męż 
czyzna, średniego wzrostu, o 
pełnej, bladej twarzy, mocno 
łysawy. Syn jego, 22-letni Bru- 
non, siedzi na ławie oskarżo- 
nych ze spuszczoną głową. 

Obrońca Langego zamierza 
już na początku "ozprawy po- 
stawić wniosek o zbadanie po- 
czytalności oskarżonego. 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym odbywał się oryginalny 
proces o przeszkadzanie w ak- 
cji ratowniczej podczas klęski 
powodzi w lipcu r. b 

Dwaj robotnicy, Kazimierz 
Wawrzonkiewicz i Józef Stań- 
czyk, zostali oskarżeni o akcję 
utrudniającą ratownictwo mie- 
nia i życia ludzkiego, zagrożo- 
nego przez powódź, przyczem 


Pierwszy proces 
© zabójstwo z litości 


Prok. Marcinkowski przeka- 
zał prokuraturze Sądu Okrę- 


$owego, celem sporządzenia 
aktu oskarżenia, głośną sprawę 
zabójcy siostrzenicy, Wolic- 
kiego. 


Czyn Wolickiego został osta 
tecznie zakwalifikowany z art. 
227 K. K., jako zabójstwo z li- 
tości na prośbę ofiary. 

Pierwszy proces o zabójstwo 
z litości znajdzie się na wokan- 
dzie stołecznego Sądu Okręgo- 
wego w lutym r. przyszłego. 


występne ich działanie miało po 
legać na kłóceniu się z kierow- 
mkiem odcinka ratowniczego w 
gminie Cząstków, Kozłowskim, 
zapędzającego go do roboty ko 
pania ziemi i agitowamia innych 
ludzi, aby rzucili szpadle, 
Według wyjaśnień samych 
oskarżonych, zajście przedsta- 
wiało się całkiem niewinnie. 
Zgłosili się dobrowolnie do po- 
mocy przy sypaniu wałów i dla 


podochocenia, wypili trochę 
wódki. Po pijanemu wszczęli 
zwadę z Kozłowskim, który 


stał z założonemi rękami pod 


płotem i innych poganiał. 


— Patrzcie go. jaki ważny in- 


żynier| Bierz sam szpadel i 
kop ziemię razem z nami... 
Ponieważ Kozłowski opierał 
się, poturbowali go zlekka. Zaj 
ście zlikwidowała policja, aresz 
tvjąc pijanych robotników pod 
zarzutem sabotażu i utrudnia- 
nia akcji ratowniczej. Bronił o- 
pa przed sądem adw. Radlic- 


1. I | sa pd | 48 
Sąd skazał każdego na 6 
mies, więzienia, 


Gongolewski pozwolił się uwiel 
biać i co za tem idzie — utrzy- 
mywać przez biedną służącą, 
zarabiającą 25 złotych miesięcz 
nie. Wasylissa w swych naj- 
skrytszych marzeniach roiła o 
ołtarzu ślubnym, o spokojnem 
życiu u boku ukochanego. Pan 
Gongolewski oświadczył, że 
owszem, może kiedyś, że gdy- 
by były dzieci, to wtedy ewen- 
tualnie, 

Konończukowa uchwyciła się 
tej myśli, jak deski zbawienia. 
Musi mieć dziecko. Trzyletnie 
pożycie z Gongolewskim nie 
pozostawiało jej pod tym wzglę 
dem żadnych aluzyj. Widocznie 
posiada jakąś wadę organiczną. 
I teraz stało się właśnie to, co 
było przedmiotem rozprawy są 
dowej. 

Wasylissa Konończuk odpro 
wadziła swego syna do komisji 
poborowej i wstąpiła do swego 
rodzinnego miasteczka Dąbro- 
wicy w powiecie sarneńskim. 
Tu urodziła się i wyrosła, tu 
miała matkę i siostrę i tu — 
jak przypuszczała znajdzie radę 
na swoje kłopoty.. 

W Dąbrowicy, miasteczku li- 
czącem około 2.000 mieszkań- 
ców, jest zazwyczaj właściciel 
składu aptecznego równocze- 
śnie doradcą we wszystkich do 
legliwościach cielesnych i du- 
chowych, jest czemś w rodzaju 
felczera i aptekarza. Robi jed- 
nem słowem wszystko i cieszy 
się powszechnem uznaniem. Ta 
kim majstrem od wszystkiego 
był — jak twierdzi Wasylissa — 
Naftuła Sandberg, królujący 


wśród słoików i pudełek jedy- 


nego w Dąbrowicy składu ap- 
tecznego, Do tego to pocieszy- 
ciela stroskanych zwróciła się 
w swem utrapieniu biedna słu- 
żącą, Według relacji Wasylissy, 
Sandberg dokonał na niej na- 
tychmiast zabiegu, który miał 
jej przywrócić błogosławieństwo 
płodności. Rozszerzył szyjkę 
maciczną i ukiuł drucikiem, po 
czem za tę operację pobrał 1 
zł. Operacja była tak niefortun 
na, że Wasylissa Konończuk 
ciężko zachorowała i przez dwa 
miesiące pozostawała w szpi- 
talu. 

Sandberg wysuwa zgoła inną 
wersję. Wasylissa była wpraw- 
dzie w jego sklepie i skarżyła 
się na ból w boku, na co Sand- 
berg skierował ją do lekarza. 
Później, kiedy kobieta leżała 
w szpitalu, przyjaciel jej p. Gon 
golewski próbował go szanta- 
żować, żądając 100 złotych. A 
kiedy tych pieniędzy nie otrzy 
mał złożył zameldowanie na po 
licji, w którem oskarżył Sand- 
berga o dokonanie niefortunne- 
go zabiegu. 

Nad rozwikłaniem tej dość 
niejasnej sprawy zastanawiał 
się Sąd Okręgowy w Równem, 
przed którym stanął w charak- 
terze oskarżonego Naftuła Sand 
berg. Ponieważ przewód sądo- 
wy nie dostarczył dowodów wi 
aj Sandberga, sąd go uniewin- 
nit, 

Przewodniczył s. o. Topoliń- 
ski w asystencji sędziów Turow 
skiego i Tanewskiego. Oskar- 
żał podprok. Milczanowski, o- 
bronę wnosił adw, Kobusie- 
wicz. 


współżycia. Żonę gnębił i mal- 
tretował, a brak serca okazy- 
wał również i względem konia, 
którego głodził i katował. Lu- 
dzie szeptali, że opanowany 
jest jakąś manją  prześladow- 
czą i torturuje konia, chcąc go 
nauczyć... liczyć. 

Zabójstwo męża poprzedzo- 
ne było wielką kłótnią, podczas 
której Winiarek rzucił się na żo 
nę. aby ją udusić. Wtedy prze- 
śladowana kobieta porwała za 
ciężki sagan i zadała nim strasz 
liwy cios w skroń, kładąc męża 
na miejscu trupem. 

Sąd Okręgowy skazał Wi- 
niarkową na dwa lata więzie- 
nia. Od wyroku tego odwołał 
się prokurator, z żądaniem su- 
rowszej kary, jednak Sąd Ape- 
lacyjny na wczorajszem posie- 
dzeniu wyrok poprzedni utrzy- 
raał w mocy. > 
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o przemyt ludzi 
do Sowietów 

Śledztwo w wielkiej sprawie 
o przemyt ludzi do Z. S. R. R. 
prowadzone od dwóch lat jest 
już na ukończeniu. Prokuratu- 
ra rówieńska przygotowuje akt 
oskarżenia. Jak w swoim czasie 
donosiliśmy, przed dwoma laty 
władze bezpieczeństwa wykry” 
ły doskonale zorganizowaną i 
szeroko  rozgałęzioną szajkę 
przemytniczą,  trudniącą się 
transportem ludzi za granicę so 
wiecką. Członkowie szajki na- 
leżeli do różnych sfer i zawo- 
dów. Szajka posiadała swoje 
filje we wszystkich niemal wię- 
kszych miastach Polski, skąd 
dostarczano „klientów“ do nie 
legalnej emigracji. 

Na ławie oskarżonych zasią- 
dzie około 60 osób. Będzie to 
jeden z największych procesów 
i potrwa kilka tygodni. 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI” 


Brzydkie igraszki 


zaprowadziły chłopców pod sąd 


W niedzielę, 4 czerwca wy- 
szła Katarzyna K. na spacer z 
kuzynami Kubajkami, w stronę 
kolejki w Radości. Przyjechała 
ze swem państwem na wywcza 
sy letnie i okolicy letniskowej 
Radości zupełnie nie znała. 

Był już zmierzch. Gdy znale- 
źli się we troje na odludnem po 
lu, zdala od stacji i domów mie 
szkalnych, jeden z młodzień- 
ców wyraził się, że „chce przej- 
rzeć dziewczynę". Choć niezu- 
pełnie zrozumiała owo oświad- 
czenie, jednak  przeczuwając 
złe zamiary towarzyszących jej 
chłopców, zaczęła uciekać. 

Wówczas obaj rzucili się za 
nią, dopędzili i rozpoczęła się 
wspólna szarpanina, podczas 
której jeden z nich przewrócił 
dziewczynę na ziemię, w celu 
nie budzącym najmniejszych 
wątpliwości. W tym czasie dru- 
gi zajął się dopomaganiem ku- 
zynowi i przytrzymał dziewczy 
nę przez cały czas. 

Ona płakała głośno i wzywa- 
ła pomocy, ale nikt nie usłyszał 
wołania. Zmęczona  szamoła- 
niem się, nie miała siły wstać z 
ziemi i rozpaczała leżąc. 


Co nie udało się pierwszemu, 
powiodło się drugiemu Kubaj- 
kowi. Po wypadku obaj odpro- 
wadzili dziewczynę do domu, a 
na drugi dzień ona zapłakana 
żaliła się do koleżanek, opowia 
dając o dokonanym gwałcie i 


pokazując, jako dowód rzeczo: 
wy podartą odzież. 

Formalne zameldowanie zło- 
żyła wspólnie z chlebodawczy- 
nią dopiero po upływie tygod- 
nia, gdyż nie znała nazwisk i 
miejsca zamieszkania Kubaj- 
ków. Gdy dowiedział się o tem 
jeden z nich, przyszedł prosić, 
aby nikt nie mieszał się do tej 
sprawy, gdyż załatwi wszystko 
z dziewczyną polubownie. Nie- 
zależnie od tego siostra i brat 
Kubajka przychodzili propono- 
wać dziewczynie 200 zł. za od- 
słąpienie od oskarżenia. 

zy to zaważyło następnie 
na losach sprawy, rozpatrywa- 


nej przez sąd przy drzwiach 
zamkniętych, — trudno powie- 
dzieć, Co do Katarzyny K., to 
zebrano o niej dobrą opinię, że 
jest dziewczyną spokojną i pro 
wadziła się moralnie. 

Oskarżeni Kubajkowie nie 
przyzmali się do winy, oświad- 
czając, że dokazywali tylko z 
dziewczyną na polanie, nato- 
miast jeden z nich przyznał, że 
na dzień przed wypadkiem, 
miał z nią flirt, ale wówczas 
wszystko odbyło się dobrowol- 
nie. 

Po obronie adw. Rościszew- 
skiego sąd wydał wyrok unie- 
winniający obu Kubajków, 


Urzednik-defraudant przed sądem 


Nie pamieta gdzie wy*ał 55.000 zł. 


Przed Sądem Okręgowym 
stanął wczoraj defraudant, Mie 
czysław Płoski, który w Urzę- 
dzie Pożyczek Państwowych 
przywłaszczył obligacje na su- 
mę 55,000 zł. 

O Płoskim wiadomo było, że 
prayata tryb życia hulaszezy, 

awi się, szaleje po drogich re- 

stłauracjach nocnych i wydaje 
dużo pieniędzy na szampana, 
stawiając  fortancerkom. Ze 
skromnej pensji 250 zł. miesię- 
cznie nie mógł sobie na to 
wszystko pozwolić. 

Jeszcze w 1929 r. wpłynęła 
skarga do urzędu śledczego na 


Płoskiego. Początkowo myśta- 
no, że sprzeniewierzył on 13 ty 
sięcy zł, ale w toku pięcioletnie 
go śledztwa okazał się brak 170 
tys. zł. Nie potrafiono jednak 
wszystkiego udowodnić Płoskie 
mu, Z powodu nieporządków, 
panujących w urzędzie poży- 
czek, władze Śledcze zwaliły 
większość braków na nieustalo 
ne osoby, Stracił na tem Skarb 
Państwa. 

Wczoraj Płoski przed sądem 
dowodził, że już nie pamięta, 
na co poszły zdefraudowane 
pieniądze... 


Sąd skazał go na 2 lata, 
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MUCHA 
„Panowie Cymerman i Prze- 
piórka stołują się w tej samej 
restauracji Właśnie jedzą o- 
biad. 


cik 


haen 


a 


i Pan Cymerman zjadł już pra- 
wie całą zupę, kiedy na talerzu 
spostrzegł muchę, 

— Patrz pan! — pokazał są- 
siadowi — Mucha, j 

Pan Przepiórka nachylił się 
ńad talerzem, 

— Rzeczywiście. — Skrzywił 
się. — Martwa mucha. Pan zjadł 
zupę, w której był trup. Ładna 
przyjemność! 

Pan Cymerman poczuł nie- 
smak w ustach. 

— Co mi pan obrzydza obiad 
— oburzył się. — Skąd pan wie, 
że mucha jest marlwa? A może 
opa żyje? 

— Dzieciak! Skąd w grudniu 


żywa mucha? Pan nie wie, żej 


mróz zabija muchy? 

Pan Cymerman wzruszył ra- ' 
mionami, 

— Jeszcze nie ma mrozu.. 
Mnie tej nocy spadła kołdra, mo 
że godzinę spałem bez przykry 
cia i nic mi się nie stało. 

— Co się pan równa z mu- 
chą? Takie malutkie stworze-, 
nie jest bardzo wrażliwe na 
chłód. Ja panu dam przykład. 
U mnie w domu wisi termometr. 
On jest zepsuty i zawsze wska- 
zuje 6 stopni poniżej zera. To 
raz w lipcu, kiedy było gorąco, 
wpadła do pokoju mucha; usia- 
dła na tym termometrze. Jak 
zobaczyła, że jest 6 stopni zim- 
na, odrazu padła trupem. Rozu- 
miesz pan do jakiego stopnia 
mucha jest wrażliwa na mróz? 
Jak ja mówię, że ta mucha na | 
pańskim talerzu jest martwa, to 
wiem co mówię! Spójrz pan! O- 
na się wcale nie rusza. 

— To nic nie znaczy, A mo- 
że ona śpi? 

— Śpi? Nie gadaj pan głu- 
pstw! Czy pan coś słyszy? 
mam słyszeć? 

— Jakto co? Pan nie wie, że 
jak ktoś śpi, to słychać chrapa- 
nie ? 

— Kto panu powiedział, że 
mucha chrapie? Czy pan spał 
już kiedyś z muchą? 

-— Nie chrapie, to gwiżdże 
przez nos, ale coś robil Ta mu- 
cha nie śpi. 

— To może zemdlała? 

Pan Przepiórka machnął po- 
gzrdliwie rękę. 

— Mucha nie jest histerycz- 
ka! Mucha nie mdleje. Mucha 
odrazu umiera. 

— Tak pan mówi? A ja sam 
widziałem, jak mucha zemdla- 
ła. Usiadła na skarpetce moje- 
go teścia i jej się zrobiło niedo- 
brze. Dopiero, jak ją posadzili 
na okno, otworzyła oczy, prze- 
liczyła do stu i odfrunęła. 

— Pan łże jak pies! Mucha 
nie liczy do stul 

— Dlaczego? — zdziwił się 

Cymerman. — Czy wszyst- 
ac; muszą być chamki? 
To mogła być mucha, co długo 
siedziała w szkole i słuchała, 
jak się chłopcy uczą. Pan myśli, 
w szkole niema much? 

— Al Co ja z panem będę ga- 
dał! Ja mówię, że pańska mu- 
cha jest martwa i już! 

— Niedoczekanie pańskie, że- 
byś pan mi obrzydził obiad: 
Ona jest żywa! Ja sam widzia- 
łe.n, jak ona podniosła nogę. | 

Pam Przepiórka zaśmiał się 
ironicznie. 

— Ha, ha! Podniosła nogę? 
Może zaraz zacznie tańczyć, co? 
Może zaśpiewa pama piosenkę? 
Głupi pan jesteś! Ona jest sta- 
ra nieboszczka! I pan zjadł zu- 
pę, w której był trup. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nasza wielka ankieta z nagrodami 


Moja pierwsza miłość | 
Gorąca miłość cedzoziemca do nieznanej Wandy (Józef Karabi) 


Proszę mi wybaczyć, że pi- 
szę źle po polsku, gdyż nie je- 
stem Polakiem, jestem Cze- 
chem. Chwilowo bawię w War- 
szawie i czytając pańskie pis- 
mo „Ostatnie Wiadomości”, za 
interesowałem się pewnym ar- 
tykułem, a mianowicie ankie- 
ta pod tytułem „Moja pierwsza 
miłość”, Oto mam do Pana Re- 
daktora wielką prośbę. Uprzej 
mie proszę o łaskawe wysłu- 
chanie jej. Wszak zostało mi 
już niewiele czasu, gdyż muszę 
opuścić sympatyczną stolicę, 
Warszawę, gdzie  doznałem 
w ciągu mojego pobytu wiele 
miłych wrażeń, które chciał- 
bym utrwalić w pamięci. Oś- 
mielam się prosić Pana Redak- 
tora o łaskawe wydrukowanie 
mojego listu, gdzie opowiadam 
o swej miłości i zamieszczam 
apel do uroczej blondynki i- 
mieniem Wanda nieznanego 
nazwiska, 

Piszę najszczerszą prawdę o 
dotąd nieznanych mi uczuciach. 

Jechałem z Gdyni pociągiem 
a było to 20 września 1934 ro- 


iku. Na przystanku Legjonowo | przed kilku godzinami. 


w pewnej chwili wsiadła do po 
ciągu bardzo milusia blondyn- 
ka o regularnych rysach i bar- 
dzo subtelnej twarzyczce; mia- 
ła niebieskie oczy jak bławatki 
i żywy ruminiec na buzi. Ponie 
waż 


JESTEM ZWOLENNIKIEM 
BLONDYNEK 


więc nic dziwnego, że ta złoto- 
włosa dziewczyna nie uszła mo 
jej uwagi. 

Była dziwnie smutna, spo- 
glądała na mnie z niezadowo- 
leniem, widocznie chciałaby zo 
stać sama. Takie odniosłem 
wrażenie. Na stacji Jabłonna 
pilnie zaczęła wyglądać kogoś 
przez okno. Nie wiem dlacze- 


go, byłem z tego niezadowolo- | 
ny, nie umiałbym powiedzieć, | 


przecież jej dotąd nie znałem, 
nawet słowa z nią nie zamieni- 
łem. Po chwili wsiadła do wa- 
gonu jakaś pani, starsza wie- 
kim od niej. Po kilku zamienio- 
nych słowach dowiedziałem 
się, że blondynka nosi imię 
Wanda i że jedzie na wykła- 
dy. Głos miała przemiły, pra- 


naby dać jej 18 — 19 lat. 

Zacząłem ją baczniej obser- 
wować. Zauważyłem, że jest b. 
mądra i wybitnie inteligentna, 
słowem bardzo mi się podoba- 
ta. Postanowiłem 


ZA WSZELKĄ CENĘ JĄ 
POZNAĆ. 


Po przyjeździe na Dw. Gdań 
ski, obie panie się pożegnały, 
Wanda wsiadła w tramwaj 17, 
co oczywiście ja też uczyni- 
łem. Ciekaw byłem, dokąd ma 
leńka dąży. Niebawem przeko- 
| nałem się, że wysiadła na Mar 
szałkowskiej i rogu Alei Jero- 
zoelimskiej. Poszedłem za nią. 
Po drodze starałem się nawią- 
zać rozmowę, ale moja Niezne 
| joma była niedostępna, obrzu- 
|ciła mnie pogardliwym spoj- 
rzeniem, przyśpieszyła kroku i 
poszła. Nie dałem za wyśranę. 
poszedłem i ja. Stwierdziłem, 
że poszła do szpitala Dzieciąt- 
xa Jezus. 


wie dziecinny, z wyglądu moż- | q 


Postanowiłem czekać do jej 
wyjścia. Czas niezmiernie dłu- 
żył się. Zdawałem sobie zupeł- 
nie jasno z tego sprawę dlacze 
go czekam, poco tracę czas ta- 
ki drogi. Przecież ona dobrze 
i dość wyraźnie dała do zrozu 
mienia, że nie chce zawrzeć ze 
mną znajomości. była wyższa 
nad to wszystko. Ale napróżno 
siebie przekonywałem, jakaś 


NIEWIDZIALNA SIŁA 


nie pozwalała odejść. Po kilku 
godzinach czekania zobaczy- 
łem wychodzących studentów i 
studentki. Wszyscy w  czap- 
kach. Zacząłem się  zastana- 
wiać, dlaczego ona w białym ka 
peluszu. Czyżby już skończy- 
ła? To niemożliwe, bo prawie 
jeszcze dziecko, może jest wol- 
ną słuchaczką — tego nie do- 
wiedziałem się dotychczas. Kie 
dy tak myślałem, przerwała mi 
myśli kaskada serdecznego 
śmiechu tak wdzięcznego i bez 
troskiego. O, dziwo, jest to ta 
sama, ta Wanda, ta sentymen- 
| talna Wanda, którą widziałem 
Nie- 
| określona radość wpłynęła mi 
do serca, że ją widzę. 


Niedługo trwała radość. Z za 


| furty wyłoniła się 


POSTAĆ MĘSKA 


Był to średniego wzrostu bru- 
net, łatwo było mi się domyśleć 
w nim adoratora i rywala. Nie 
wiedziałem, co zrobić z sobą. 
|Nim zdążyłem pomyśleć, by 
przejść na drugą stronę, Wan- 
da mnie spostrzegła. Złożyłem 
jej elegancki ukłon, na który 
mi skinieniem głowy odpowie- 
działa i stała chwilę, bezradna. 
Nie wiedziałem co zrobić. Nie 
; wiem, co przez to można było 
zrozumieć: czy chciała zatrzy- 
i mać się, powiedzieć, poco tu 
czekam, a może obrzucić mnie 
iem samem pełnem pogardy 
spojrzeniem, czy też serdecznie 
|uścisnąć mi rękę i spytać, dla- 
czego tu czekam? Lecz młody 
człowiek 


PODAŁ JEJ RAMIĘ 


więc poszła na ul. Chałubińskie 
go, wsiadła w tramwaj Z. Na 
pożegnanie dodała: Pa, pa... 
o jutral 


Kiedy wróciłem do swojego 
mieszkania, było już zupełnie 
ciemno. Nie zapalając światła, 
przesiedziałem, drzemiąc do ra 
na, a wpół-śnie widziałem twa- 
rzyczkę Wandy. Tak mi było 
dabrze, zdawało mi się, że już 
nic nie potrzebuje od natury. 
Zły byłem, że się przebudziłem 
i dziwnie podrażniony. Czem- 
prędzej wybiegłem na miasto, 


| 


zjadłem śniadanie i wybrałem | p 


się do Legjonowa. Chodziłem 
po lesie aż do zmęczenia i ma- 
rzyłem o Wandzi, 
ją spodkać. Bóg nie chciał, że- 
bv tak się stało i nie spotkałem 
jej. Chodziłem kilka razy na 
Dworzec Gdański zrana i po- 
południu i też bez rezultatu. 


Aż razu pewnego Opatrzność 
dała, że ją zobaczyłem na 
Wspólnej. Pomyślałem, że bę- 
dzie w szpitalu i intuicja mnie 
nie zawiodła. Tak też byio. 


Postanowiłem pójść i czekać 


abym mógł |; 


Panu Cymermanowi odbiło 
się nieprzyjemnie, Wściekły zer 
wał się z krzesła. 

— Zobaczymy! Ja z nią idę 
| do doktora! Niech ją zbada! Je- 
żeli się okaże, że ona żyje, to 
panu się będą sypać zęby. Za 
(to. że pan mi zepsuł apetyt! 

Napoleon Sądek. 


i tek zrobiłem. Byłem już o 2 
pp. Wandy jeszcze nie było. 


dzić powoli, a jej "szcze nie 
było. Czekałem do 4 pp. Już 
miałem odejść, wątpiąc, że już 
nie przyjdzie. Wtem zobaczy- 
łem biegnącą niewiastę. Była 
| nią Wanda! P "dze się maleń 
stwo spieszyło Zaledwie spo- 


Już wszyscy zaczęli się scho- | 


strzegła mój ukłon, odpowie- 
działa skinieniem głowy bez 
słów. Nic sobie ze mnie nie ro- 
biąc, pobiegła. Byłem 
ZAZDROSNY NAWET 
O ODŻWIERNEGO 


któremu głośno i pieszczotliwie 
na ukłon odpowiedziała: „A, 
dzień dobry! Dzień dobry!" 
Jeszcze chwilę słychać było 
pośpieszne stąpanie i znikła. 
Już teraz traciłem panowa- 
nie nad sobą, czułem, że ją bar- 
dzo kocham, miłością dorosłego 
meżczyzny. Doznałem tak dziw 
nego uczucia, jakiego w swojem 
życiu nie miałem, a mam już 28 
lat, na niczem mi jak dotąd nie 
zbywa. Jestem uniezależniony 
materjalnie, dzięki kapitałowi, 
jaki zostawił mi mój ojciec tu, 
w Warszawie. Jestem sam i 
mam bardzo chorą, nieuleczal- 
rie chorą matkę; też jest tu w 
Warszawie. Matkę muszę tutaj 
zostawić, a sam pojechać, choć 
niuełatwo mi to przyjdzie. Gdy 
by to moja Kochana powiedzia- 
ła, żebym został, nie namyślał- 
bym się nawet jednej chwilil... 
Już była 6 godz., kiedy zoba 
czyłem wychodzących studen- 
tów. Pomyślałem, że teraz na 
pewno już będę z nią rozma- 
wiał. Spacerując tam i zpo- 
wrotem, spostrzegłem jakiegoś 
pana. spacerującego 
NERWOWYM KROKIEM 
Był to średniego wzrostu czło 
wiek, w sportowym jasnym gar 
niturze, był typem wschodnim. 
7 niecierpliwością spoglądał na 
zegarek i nerwowym ruchem 
chował go zpowrolem, 
Pomyślałem, że też czeka, po 
dnbnie jak ja, tylko nie sądzi- 
łem, że na tą samą. W tejże 
chwili zaczęła się wyłaniać z po 
za ogrodzenia, to jest z poza 
furtki zśrabnie zarysowana syl 
wetka dobrze mi znanej osóbki. 
Szła lekkim pewnym krokiem, 
z błogim uśmieszkiem. Zoba- 
czył to ów pam, który przvspie- 
szył krou. W tejże chwili 
OSŁUPIAŁEM 
zobaczyłem kłaniającego się z 
kapeluszem w ręku. Z piersi 
mojej wyrwał się stłumiony 
jęk, lecz ona tego nie usły- 
szała. Była bardzo zdziwiona 
przybyciem tego widocznie dla 
niej niepożądanego  dżentel- 
mena. 
— O... dzień dobry, dzień do 
bry, panno Wando — mówił. 
— A dzień dobry! Co pan 
prezes tutaj robi? 
| Czekam na panią, — od- 
powiedział, 
Ze śmiejącej się Wandzi sta- 
a się prawie płacząca dziew- 
czynka. Nagle twarz jej przy- 
rała wyraz bólu i niezadowo- 
lenia. Patrzyłem na tę scenę, 
która w mgnieniu oka przybra- 
a groźne rozmiary. Nigdy nie 
przypuszczałem, że panna Wan 
da z maleńkiej dziewczyneczki 
stała się dorosłą, zrównoważo- 
ną kobietą, 
|| 


(oś dla pani 


~ 


PERR ET wykończenie popołu" 
i dniowej sukni 
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Nie wiem, co powiedział jef 
ów pan, przypuszczam, że 


COŚ NIESMACZNEGO 


skoro moją kochaną tak bardze 
okurzyło. Widziałem rozwście 
czoną twarz tego kretyna. Nie 
mniej grozą przejętą twarz pan 
ny Wandy. Wówczas pospie« 
szyłem jej na pomoc. Kiedy 
mnie zobaczyła, starała się na” 
dać charakter spokojny, jaka 
gdyby nic. Wówczas zorjento« 
wałem się w syłuacji, że po< 
śpieszyłem się niepotrzebnie É 
zdałem sobie z tego sprawę. 
Panna Wanda skorzystała z o< 
becności mojej, grzecznie ł 
spiesznie pożegnała owego pres 
zesa i zniknęła za rogiem Cha- 
łubińskiego. 

Nim podążyłem za nią. juź 
jej nie było widać. 

ZNĘKANY 
zdenerwowany powróciłem do 
domu, sądząc, że błąd napraa« 
wię, ale, niestety, już jest więs 
cej, jak miesiąc, a mojej kocha 
nej, jeśli mi ją wolno tak naa. 
zwać, nie widziałem. Prawie, 
że codziennie chodziłem pod 
szpital Dz. Jezus i na Dw. Gdań 
ski, lecz napróżno. Mam słabą 
nadzieję, żebym mógł ją kiedys 
kolwiek spotkać, choćby dowie< 
dzieć się, co było powodem 
przerwy w nauce. Nawet pród 
bowałem dowiedzieć się od jef 
kolegów, każdy pytał o nazwia 
sko, którego nie znam. 

Kochani Czytelnicy, jeśliby 
ktoś przypuszczał, że to ona, 
proszę podać mi adres. 

Być może sama panna, Wanda 
będzie czytała, proszę mi nie od 
mawiać zobaczenia się ze mną, 
proszę jak e największą łaskę. 

7 J... Ka-ra-bi. 

Jeśli odnajdę. moją nieoce* 
nioną zgubę, zobowiązuję się 
przeznaczyć 100 zł. na Czerwo* 
ny Krzyż, 

Powyższą sumę złożę oso: 
biście na ręce Pana Redaktora. 


JUTRO 


zamieścimy 
niezwykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. t. 


„Grzeszne miłostki 
nauczyciela” 


RADIO 


WTOREK 11 LISTOPADA 
6.45 Pieśń poranna. 648 Muzyke: 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. Muzyki. 
12.10 Koncert Zespołu Salonowo-Jaz 
zowego. 12.45 Audycja dla dzieci 
młodszych. 13.05 D. c. Koncertu Ze- 
społu Sin - Jazz. 15.35 Przegląd 
| gieldawy. 15.45 Muzyka lekka. 17.00 
, Tańce starofrancuskie". 17.35 Recital 


śpiewaczy. 18.00 „Wiadomości rolnie 
cze” 18.10 „Życie kulturalne i arty« 
styczne tsolicy” 18.15 Muzyka lekka: 
18.30 „Kto słucha radja w Polsce": 
18.45 „Najnowsze 


| 
swa e 0. _. NU 
m zdrowie, czas f płeniądzę 
| samolotamilii _ 


podróżnjąc, wysyłając listy i towary 
GA LR. ZEWN 


dzieło Berenta". 
19.00 Wieniec pieśni ludowych. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Piosenki, 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Na czem polega muzykalność'; 
20.15 Wieczór literacki ze Lwowa. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21 70 
„Dyliżans rozśpiewany" — Słuchowie 
sko na motywach dawnych piosenek, 
.15 Twórczość Karola 
skiego na płytach (l audycja); 23.05 
Muzyka taneczna, 


Szymanow= 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
ORETWEE E O DAĆ) 


OSTATNIE 
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WIADOMOSCI 


| OPOYA ROOT OWADA WĄOO POCOO POWY DOBY MMM MM MMM MMM” 


F. C. Bayern wygrywa turniej Ruchu 


F. C. Bayern — Garbarnia 3 : 0, Ruch — Cracovia 3:0 


W. HAJDUKI. W niedzielę, 
w drugim dniu międzynarodo- 
wego turnieju piłkarskiego w 
Wielkich Hajdukach rozegrany 
został finał między FC Bayern 
(Monachjum) a Garbarnią, za- 
kończony zwycięstwem druży- 
my niemieckiej w stosunku 3:0 
(1:0). Garbarnia grała słabo w 
linji napadu, Bramki dla gości 
zdobyli Bergmeyer (2) i Kuno. 
Sędzia p. Gryc. 

W rozgrywce o trzecie miej- 


OSTATECZNY STAN PIERWSZEJ 
R. NDY MISTRZOSTW WARSZAWY 

Ostateczny stan jesieunej rundy roz 
grywek piłkarskich o mistrzostwo kla 
sy A, okręgu warszawskiego, przed- 
stawia się następująco: 

Podokręg robotniczy: 1) Sarmata 8 
gier, 12 pkt, st, br. 24:10; 2) Skra 8 
m 11 pkt, st. br, 19:12; 3) Znicz 

gier, 10 pkt., st. br. 23:5; 4) Mary- 
mont 7 gier, 9 pkt.s t. br. 16:14; 5) 
Drukarz 7 gier, 8 pkt., st. br. 10:13; 6) 
Czarni 7 gier. 6 pkt., st. br. 14:20; 7) 
Elektryczność 8 gier, 5 pkt, st. br 
9:13; 8) Gwiazda 5 gier, 3 pkt., st. br. 
10:11; 9) Hapoel 7 g, 0 pkt., st. br. 
5:33 


Grupa ogólna: 1) Orzeł 11 gier, 17 
pkt, st. br. 26:9; 2) Warszawianka Ib 
11 gier, 17 pkt., st, br, 35:14; 3) Bzu- 
ra 11 gier, 14 pkt., st. br. 32:15; 4) Świt 
11 gier, 14 pkt, st. br. 22:16; 5) AZS 
11 gier, 13 pkt. st. br. 22:25; 6) Or- 
kan 11 gier, 12 pkt, st. br. 26:23; 7) 
PZL 1i gier, i0 pkt. st br. 27:23; 8) 
Skoda 11 gier 10 pkt, 19:21; 9) Pwatt 
10 gier, 6 pkt., st. br. 15:26; 10) Polo- 
nia ib 10 gier, 6 pkt, st. br. 15:29; 11) 
Barkochba 11 gier, 6 pkt, st. br. 
17:47; 12) Legja Ib 11 gier 5 pkt., st. 
br. 10:28. 


sce Ruch pokonał Cracovię w, Wilimowski i Kubisz. Sędzia p.| 


stosunku 3:0 (1:0) mając cały 
czas wyraźną przewagę. Bram- 
ki dla Ruchu zdobyli Peterek, 


Gruszka. 
Widzów na obu meczach 5 
tysięcy. 


W ten sposób punktacja osta 
teczna turnieju wygląda nastę- 
pująco: 1j FC Bayern, 2) Gar- 
barnia, 3) Ruch, 4) Cracovia. 


Repr. Makabi - Legia ::2 i 0:5 


Na etadjonie Wojska Polskiego ro, pczak i Łysakowski. Legja miała cła | niż w sobotę, wzmocniony Martyną t 


zegrany został mecz piikanski mię- 
dzy ogólnopolską reprezentacją Zw. 
Makabi a Legją. zakończony zwycię 
stwem Makabi 3:2 (2:1), Drużyna Ma 
kabi wystąpiła w składzie mastępu- 
jącym: Elsner, Spira, Henig, Herman, 
Pomerancblum, Goldberg, Frydman, 
(potem Fe'ertag — W-wa), Schlali, 
Selinger, Osiek, Hauptman. W Legii 
brakowało Martyny i Nawrota, któ- 
rego zastąpili Pigłowski i Sknzyp+ 
czak, nadto Szaller grał na pr. skrzy 
dle, a Sobczak na pomocy. 

Bramki dla Makabi zdobyli Schlaff 
(2) i Hauptman (1), a dla Legii Skrzy 


by napad, lecz dobrą linję pomocy z 
Sobczakiam na czele. 


W drużynie Makabi wyróżniła się 
obrona oraz Pomerancblum (pomoc) 
i Selinger (atak). Sędzia p. Romanow 
ski. Widzów 1000. 

a 


W niedzielę, odbył się na stadionie 
Wojska Polskiego rewanżowy mecz pił 
karski między Ledją a reprezentacją 
Zw. Makabi w Polsce, Mecz wygrała 
tym razem Legja zupełnie zdecydowa 
nie w stosunku 5:0 (2:0). 


Legja wystawiła skład silniejszy 


Nawrotem i przeważała przez cały 
czas. Wyróżniła się lewa strona ata- 
ku i obrona, a w zespole Makabi naj 
lepiej spisała się pomoc i bramkarz 
Elsner, który zdołał obronić jeden 
rzut karny bity przez Martynę, a do- 
piero drugi rzut karny musiał prze- 
puścić, 


W pierwszej połowie bramki dla 
Legji zdobywają Nawrot (33 min.) 2 
Szaller (38 min.), a po przerwie dal- 
sze trzy bramki zdobywają Wypijew-= 
ski (18 min.), Martyna z karnego (20 
rain.) i Nawrot (37 min.) 


Widzów 800. 


„Śląsk”* u wrót Ligi 


WILNO. W niedzielę roze- 
grany został w Wilnie mecz pił 
karski z serji rozgrywek fina- 
łowych o wejście do Ligi mię- 
dzy Śląskiem (Świętochłowice) 
a WKS Śmigłym (Wilno). 

Mecz zakończył się zasłużo- 
nem zwycięstwem drużyny ślą- 
skiej w stosunku 2:0 (1:0). 

Ślązacy grali b. ambitnie we 
wszystkich linjach 


szczególnie ! 


ŚLąsk — Smigiy 2:0 (1:6) 
dobrze spisała się linja pomo- 
cy. W zespole wileńskim szwan 
kował napad. Obie bramki dla 
gesci zdobył Gieroń. 

Sędziował dobrze p. Sznaj- 
der z Krakowa. Widzów 1000. 


3 
Tabela rozgrywek o wejście 
do Ligi przedstawia się obecnie 
jak następuje: 


D.użynowe szermiercze mistrzoston Polski 


Warszawiznka zwycięża! 


W niedzielę rozegrany został szer| Sobikiem 3:5. Karczmarczykiem i Pa 


mnierczy turniej na szable o tytuł 
drużynowego mistrza Polski, Zawody 
odbyły się w cali Pol. Zw. Szerm. 
przy ul. Marszałkowskiej 138. Na 
turniej ten nie przybyła drużyna ze- 
szłorocznego mistrza Polski, lwow- 
skiego KS, wskutek odekompeltowa- 
mzgo składu. Wobec powyższego ro 
aegrano najpierw  półłnał między 
MWarszawianką i AZS Poznań (12:4), 
a następnie w finale Witrszawianka 
pokonała zasłużenia Policyjny KS 
(Katowice) 10:6. 

Poszczególne wyniki były następu 


12:4. Dla Warszawianki Segda zdo- 
bywa 4 zwycięstwa (wszystkie po 
5:1], Friedrich i Suski mają po 3 
zwycięstwa (przegrywają z Knyszew 
skim), a Kleban ma ma 2 zwycięstwa 
(przegrywa z Górskim i Kazimierow: 
czem). Zawodnik poznański, Janzem 
uki — ma 4 porażki. 

Warszawianka Policyjny KS 
(Katowice) 10:6. W doskonałej ter: 
mie znajdują się Sagda i Friedrich, 
któnzy mają po 4 zwycięstwa, następ 
nie Suski ma 2 zwycięstwa a Krzy- 
łanowski przegrywa wszystkie 4 wal 
ki Ze ślązaków Zaczyk i Sobik ma- 
ją po 2 zwyc. a Kaczmarczyk i Pa- 
zek po 1 zwyc- Poszczególne wyni- 
ki: Segda bie Zaczyka 5:4 Kaczmar 
czyka i Sohika po 5:3. a Paszka 5:2. 
Fr'adrich bije Zaczyka i Karcezmar- 
czyka po 5:4, a Paszka i Sobika po 
5:3, Suski bije Karczmarczyka 5 : 3, 
Paszka 5:4, a przegrywa z Sob'kiem 
4:5 a Zaczykkem 1:5. Wreszcie Krzy 
łalowski przegrywa z Zaczykiem 1:5, 
i OWE O E 


SUKCES PIĘŚCIARZY 
POZNAŃSKICH W LUBLINIE 
LUBLIN. W Lublinie rozegrany zo- 
stał w niedzielę, mecz bokserski mię- 
dzy reprezentacją Poznania a repre- 
zentacją Lublina. Drużyna poznańska 
miała pod każdym względem wyraź- 
ną przewagę i wygrała mecz w sto- 

sunku 14:2. 
MAKABI — WARTA 

W nadchodzącą niedzielę, rozegra- 
my zostanie w Cyrku warszawskim o 
godzmie 12 w południe. W serii 
rozgrywek finałowych o drużynowe 
mistrzostwo Polski, mecz bokserski 
między Makabi a poznańską Wartą. 
/ybie drużyny wystąpią w swych naj- 
gilniejszych składach. 


jace: Warszawianka — AZS - 
| 


| 


szkiem po 4:5. Na zakończenie od- 
był się mecz towarzyski, w którym 
Policyjny KS pokonai AZS Poznań 

Kobiecy turniej szermierczy na flo 
rety o nagrodę prezesa Zw. Dzien- 
nikarzy Sport. red. W. Sikorskiego 
rozegrany został w sobotę wieczorem 
przy udziale 8 zawodn' ków. Ostate- 
czny wynik onzedstawia s'e nastepu 


jaco: 1) Duchówna (Polonia Warsza- 
wa) 6 zwyc. 2) Laskowska (A. Z. $.| 


Warszawa) 5 zwyc. 3) Stanoszków- 
na (Polic. KS Katowice) 5 zwyc. 4) 
Ser'ni (AZS Warsz.) 4 zwyc. 5) Go- 
ryńska (Warszawianka) 4 zwyc. 6) 
Szustrówna (AZS Kraków) 2 zwyc. 
7) Rotenbergowa (Dror Lwów) 1 zw. 
8) Ryszfeldóna (Polonia warszawa) 1 
zwyc. 


i) Śląsk (Świętochłowice) 3 
gry 5 pkt. st. br, 7:1. 

2) Naprzód (Lipiny) 3 gry 3 
pkt. st. br. 6:4. 

3) Śmigły (Wilno) 4 gry 2 
pkt. st. br. 5:13. 

Do rozegrania pozostał jesz- 
cze tylko jeden mecz, a miano- 
wicie Naprzód — Śląsk 16 bm. 
w Lipinach. Znacznie lepszą o- 
becnie jest sytuacja Śląska, dla 
którego wystarczy remis do zdo 
bycia pierwszego miejsca w roz 
grywkach i temsamem wejścia 
do Ligi. Przypomnieć tutaj war 
to, że Śląsk był już raz w Li- 
dzie, a mianowicie w r. 1928. Co 
do Naprzodu, to w wypadku je 
go zwycięstwa, uzyska on iden- 
tyczną ilość punktów co Na- 
przód, wobec czego odbyłaby 
się wtedy 23 bm. decydująca 
trzecia rozgrywka, prawdopodo 
bnie w Katowicach, jako na neu 
Halnym gruncie, 


(EE a E OO E 
u n = 
Na lodowisku katłowickiem 


Mecze tren ngowe przed mistrzostwami Europy 
W sobotę wieczorem team A | Sędziowali pp. Skulicz i Tryt- 


KATOWICE. W Katowicach 
na sztucznem lodowisku za- 
miast projektowanych  począt- 
kowo meczów z udziałem Berli 
ner SC odbyły się dwa mecze z 
udziałem członków obozu hoke 
iowego, który został jednocześ- 
nie w dniu 8 bm. zakończony. 


pokonał team B w stosunku 3:1 
(1:0, 2:0, 0:1). W drużynie tea- 
mu B grała trójka ataku Craco- 
vii, ale wykazała ona b. słabą 
formę. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Zieliński, Król i Arlt, a 
dla pokonanych Marchewczyk. 


ko. 

W niedzielę warszawska Le- 
śia spotkała się z zespołem 
Śląskiego K. H., wygrywając w 
stosunku 6:0 ((2:0, 3:0, 1:0). 
Legja miała przez cały czas wy 
raźną przewagę. 


BUK; (RESZT. Drużyna hoke | grała towarzyskie spotkanie z Mecz ten zakończył się zasłużo 
jowa lwowskich Czarnych goś- | mistrzem Rumunji, Telefon HC. nem zwycięstwem Czarnych w 
ciła w Bukareszcie, gdzie roze- | 


stosunku 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). 


Hakoah (Łódź) gromi Gwiazde w boksie 


W Łodzi rozegrany został w nie-, Geistgewachta (G) na pkt, w, kogu- |szye (H) remisuje z Goldsteinem (G), 
dzielę mecz bokserski między Hako- | cia: Fagot (H) zwycięża na pkt. Za- |w, średnia: Wdowiński (H) zwycięża 
ahem a warszawską Gwiazdą, zakoń- |tela (G), w. piórkowa: Wulfowicz (H) | na pkt. Biern'ka (G), w. półe'eńla: 
czony niespodziewanie wysokiem zwy | remisuje z Keniśsweinem (G), w. lek- Rosenberg (G) wygrywa na pkt. z 
cięstwem Hakoahu w stosunku 12:4. | ka: Białystok (FH) zwycięża Cukier- | Waldmanem (G), w. ciężka: Blibaum 
Poszczególne wyniki były następują- | mana (G) na pkt, w. półśrednia: Lip- | (A) nokautuje w 3-ej rundzie Bluma 
ce: waga musza; Gotiried (H) bije L(G), Widzów 1000. 


ZŻapaŚśnicy walczą 


W zapaśniczych mistrzostwach War 
szawy rozegrano mecz Świt — Skra, 
zakończony zwycięstwem Świtu w sta 
sunku 19:7. Poszczególne wyniki by 
iy nasiępujące: waga kogucia: Herba 
czyński (Św) bije Krzmberga (Skra) 
w. piórkowa: Gogół (Św.) bije Janow 


skiego (SK), rwaga lekka: Warchoł 


Świt — Skra 19:7 

(Skra) wygrywa z Rębowiczem (Św), 
waga półśrednia: Łojek (Sw) zwycię 
ża Nowaka (Sk), waga średnia: Ge- 
ralit (Sw) wygrywa z Dziewulakiem 
(Sk), waga półciężka Małecki (Sw) 
wygrywa z Syrzckim (Skj, waga cięż 
ka: Kozerski (Sw) wygrywa valkove- 
rem. Sędzia p. Ziółkowski. 


W klasie B Prąd wygrał z Legją 
5%. 


Tabela rczgrywek w klasie A wy 
gląda następująco: 1) Legja 6 nkt. 
2) Elektryczność 4 pkt, 3) YMCA 
4 pkl, 4) Świt 2 pkt. 5) Skra 0 pkt. 


| Włochy = Węgry 4:2 (2:2) 


MEDJOLAN. W Medjolanie 
rozegrany został w niedzielę 
międzypaństwowy mecz piłkar- 
ski między Włochami a Węgra- 
mi, zakończony zwycięstwem 
drużyny włoskiej w stosunku 
4:2 (2:2), W pierwszej poło- 
wie drużyna węgierska była zu 
pełnie równorzędnym przeciw- 
nikiem, ale po przerwie Włosi 
przeważali, Widzów 45 tys. 


Pierwszy występ 
kanady.skich hokeistów 


w Europie 

PARYŻ. W Paryżu rozegrany zo- 
stał w niedzielę mecz hokejowy mię- 
dzy przybyła do Europy kanadyjską 
drużyną hokejową Winnipeg, Mo- 
narchs a Francais Volants. Mecz za- 
kończył się zwycięstwem kanadyjczy 
ków w stosunku 4:2. Drużyna Win- 
nipeg Monarchs reprezentować. bę- 
dzie, jak wiadomo, barwy  kanadyj- 
skie na mistrzostwach świata w Da- 
VOS. 


Warszawa bije Bialystok 
w boksie 

BIAŁYSTOK. W niedzielę w 
Białymstoku rozegrany został 
wieczorem międzymiastowy 
mecz bokserski między drugą 
reprezentacją Warszawy, a re- 
prezentacją Białegostoku. Mecz 
zakończył się zasłużonem choć 
ciężko wywalczonem  zwycię- 
stwem drużyny warszawskiej w 
stosunku 9:7, 

Po zawodnikach warszaw" 
skich widać było przemęczenie 
po sobolnim meczu w Wilnie, 
gdzie z groźniejwzya przeciwni- 
kiem wygrała Warszawa zde- 
cydowanie w stosunku 12:4. 


Dokończenie obrad 
W. R. S. K. 0. 


W sali teatru Ateneum odbyło się 
dokończenie walnego  zgromadze- 
nia warszawskiego okręgowego robot 
niczago kom'teiu sportowego. Obra" 
dom przewodn'czył p. Działotowski, 
przy licznym udziale ozłonków i de- 
legatów klubów. 

W przeciwieństwie do obrad z u- 
biegłego tygodnia zgromadzenia to- 
czyło się w zupełnym «pokoju. Po 
przyjęciu kilku wn'osków organiedcyj 
nych, pnzystąpiono do wyborów, 
czas których przyjęto listę wybraną 
po uwzględnieniu pnzez komisję-ma' 
tke. 

Wieczorem w sali Skry odbyła się 
zabawa towarzyska. 


Zimowe mistrzostwa 
koszyyówki 


W dalszym ciągu zimowych mi- 
strzostw koszykówki okręgu warszaw 
skiego rozegrano w medzielę w salt 
ośrodka wf. następujące spotkania. 

Koszykówka kobieca: Makabi — 
Warszawianka 19:15, Polonia — AZS 
27:23. Mecz ten był właściw'e fina- 
łem į w ten sposób Polonia zdobyła 
tytul mistrza zimowego w koszyków 
ce koh'ecej. 

Koszykówka męska: AZS — Skra 
35:32, Polonia Tea 45:28. 


Tabela rozgrywek przedstawia się 
następująco: 

Koszykówka kobieca (tabela końce 
wa) 1) Połona 6 pkt, 2) AZS 4 pkt. 
3) Makabi 2 pkt, 4] Warszawianke 
0 pkt. 

Koszykówka męska: 1) Poonia 6 
pkt., 2) YMCA 4 pkt., 3) AZS 4 pkt. 
4) Legia 2 pkt, 5) Skra 0 pkt. 


—::0 


JUBILEUSZOWY TURNIEJ GIER 
POLONII 


Klub Sportowy Polonia, obchodzi w 
roku przyszłym 20-lecie swego istnie- 
nia i z tej okazji projektowane są li- 
czne imprezy sportowe, 

Pierwszą z nich będzie ogólnopol- 
ski turniej gier sportowych, który od- 
będzie się w dniach 1 i 2 lutego. W 
turnieju tym wziąć mają udział dru- 
żyny męskie YMCA (Kraków), KPW 
Poznań, AZS Warszawa i YMCA War 
szawa oraz zespoły kobiece IKP 
Łódź i AZS Warszawa, Protektorat 
nad turniejem przyjęli gen. Sosnkow- 
ski i pułk, Mysłowski, + 

VINEZ ZNÓW BIJE TILDENA 

PARYŻ. W Roubaix, rozegrany zo 
stał mecz między nailepszymi tenisi- 
stami zawodowemi, Vinezem i Tilde- 
nem. Mecz wygrał Vincz w stosun- 
ku 4:6, 6:3, €:3, 6:4. 


— 
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o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami 


Po rozmowie telefonicznej z Jakóbem, Lili po- 
szła popatrzeć, w jakim stanie jest podprełekt. 

Gdy weszła do saloniku zastała go w stanie nie- 
mal już całkowitego oszołomienia „cocktailem” po- 
mysłu Ginetki, 

Trwające już około dwóch godzin picie „w krat- 
ke“ mogłoby zwalić z nóg najodporniejszego draba, 
a podprefekt do nich nie należał bynajmniej. 

Jednocześnie uskuteczniano to, co podprefekt 
nazwał „szaszłykiem', czyli przekładanie każdego 
kieliszka pocałunkiem, 

Ginetka była niezmordowana w jednem i w dru- 
giem. Zarazem niewyczerpana w pomysłach. Wie- 
działa, że po trunkach mocniejszych miłą senność 
najskuteczniej powodują likiery, mieszała więc teraz 
do swego „cocktailu' najbardziej wyrafinowane wy- 
roby swego rodaka Cusenier z produktami cichych 
mnichów, braciszków benedyktyńskich i kartuskich. 

To też, gdy Lili weszła do saloniku, mogła się 
już niczego nie obawiać. Aby udawać swoją lojal- 
ność, rzekła: 

— Panie prefekcie, bynajmniej nie zamierzam 
panu przeszkadzać, ale pan, zdaje się, chciał iść na 
jakąś rewizję, więc bardzo proszę... Nie chciałabym, 
aby pan przeze mnie zaniedbał swoje obowiązki. 
Zresztą, ja dla pana zatrzymam Ginetkę, Poczeka 
na pana wraz z całym arsenałem butelek i po rewi- 
zji będzie przemiły dalszy ciąg. 


— Baaardzo słusznie —  wybełkotał podpre- 


« fekt — ja... już... idẹ... Dowidzenia, Ginetko... twój 


Ja tu jeszcze wrócę... 


„cocktail* był doskonały... CR., 
na małą rewizyj- 


Tylko wyjdę na małą godzinkę... 
kę.. i zaraz będę zpowrotem... 
Co rzekłszy, spróbował wstać... d 
Niebardzo mu się to udawało, ale jednak osta- 
łecznie wstał po wielkim wysiłku. 
Natomiast z ustaniem na miejscu już były znacz- 
nie większe trudności. Kiwał się w tę i drugą stronę, 


` jak gdyby nie mogąc utrzymać równowagi... 


Wkońcu nawet ruszył z miejsca, ale kroczył 
przed siebie zwolna i tak, jak ktoś, usiłujący przejść 
przez strumyk po sękatej i cienkiej gałęzi drzewa, 


„zwisającego po obydwu stronach. 


Doszedł zaledwie do połowy pokoju, gdy zwalił 
się na dywan, jak kłoda, padając całym swym cię- 
żarem... 


POZERACZ SERC KO 


Powieść-reportaż z tajników potwornei afery 


ZMORY MIŁOŚCI. 

Po drodze z Kuźnic do Zakopanego pędziły sa- 
nie. Dwa małe, ale rącze koniki góralskie buchały 
kłębami pary, biegnąc wśród śnieżnej zawiei. 

Z tyłu za saniami na dwóch linkach jechało dwo- 
je narciarzy. Smukła dziewczyna, jeszcze niezupeł- 
rie pewna siebie, omal nie spuszczała spojrzenia 
swych pięknych oczu od czubów nart, bacząc, by 
nie rozbiegały się zbytnio, lub nie zbliżyły się, co 
groziłoby upadkiem. Mróz wymalował na jej twa- 
rzyczce piękne kolory, wiatr rozwiał jej jasne wło- 
sy, wymykające się z pod narciarskiego beretu. 
W obcisłym swetrze, spodniach narciarskich nie za- 
tracała nic ze swego kobiecego wdzięku. 

Nieco ztyłu za nią jechał „młody, wysoki maż, 

zna, nie spuszczający prawie oczu z postaci 
F aie W jego oczach malował się podziw dla 
towarzyszki i uwielbienie. i 

W saniach siedziała starsza szczupła paní, od 
czasu do czasu oglądająca się za siebie, jakby się 
chciała przekonać, czy jadąca ztyłu para nie zgu- 
biła się w drodze. : 

— Niechże się pani nie niepokoi o nich! — 
zwracał jej uwagę starszy siwy pan, o twarzy nie- 
ładnej, ale szczerej i miłej. — Pani tak się boi o Te- 
cię, jakby miała parę lat! A to już dorosła kobieta! 
Zresztą Zygmunt jej pilnuje. 

— A bo, widzi pan doktór, to jeżdżenie na 
sznurku wcale mi się nie podoba. Można upaść, 
a wtedy nietrudno o złamanie ręki, albo nogil... Do- 
syć ta dziewczyna już przeszła, żeby jeszcze z ta- 
kiego powodu cierpieć. Cud Boski, że nie rozchoro- 
wała się, kiedy ją ten szatan wywiózł samochodem... 
Powiadam panu doktorowi, że mało zmysłów nie 
straciłam, kiedy nie zastałam jej w domu! Dopiero 
uspokoiłam się trochę, jak z policji zadzwonili, gdzie 
ona się znajdujel.. Mój Boże, jacy to teraz ludzie!... 
Taki wyrodek, z piekła rodem, nie daje spokoju 
dziewczynie, jakby mu było mało tych damulek 
z wielkiego świata, kochanek, żony, a choćby i tej | 
kochanicy czarnej, jak djabeł, co to ją ze sobą przy- 


Gdyby nie miękki dywan, zapewne, byłby sobie 
co zrobił, ale w przewidywaniu podobnych wypad- 
ków salonik Lili miał dywany grube i puszyste. 

Lili ani Ginetka nawet do niego nie podbiegły. 

Spojrzały tylko po sobie porozumiewawczo. 

Nie myliły się, 

Nie miały tu już nic do roboty... 

Podprefekt, jak padł, tak nawet nie drgnął... 


Po chwili tylko przeciągnął się zlekka, podło- 
żył sobie rękę pod głowę i zachrapał. 

Lili zadzwoniła. 

Przybyłej pokojówce 
i rzekła krótko: 

— Zielony pokój. 

To wystarczyło. 

Po chwili weszło dwóch mężczyzn, rosłych 
i barczystych, których Lili miała zawsze w pogoto- 
wiu na wszelki wypadek. 


Delikatnie podnieśli podprefekta, poczem, nio- 
sąc jeden za głowę, a drugi za nogi, zanieśli go do 
owego zielonego saloniku, gdzie ułożyli go delikat- 
nie na otomanie i wyszli. 


Lili jeszcze raz sprawdziła, czy podprefekt śpi 
dość mocno, poczem zamknęła go na wszelki wy- 
padek na klucz i zateletonowała do Jakóba, mó- 
wiąc mu: 

— No, jak możesz, to przyjeżdżaj, ale natych- 
miast, bo narazie Gentien śpi, jak zabity, ale w każ- 
dej chwili może się obudzić... 

— A co wiedy? 

— Wtedy i tak nie wyidzie z pokoju, bo jest 
zamknięty na klucz, ale wolałabym tego uniknąć, 
Zresztą, narazie na jakieś dwie—trzy godziny jest, 
mojem zdaniem, uręgulowany, a to ci przecież po- 
winno wystarczyć. Przybywaj zaraz. 

— Dobrze, zaraz jadę — odpowiedział Jakób. 

Rzeczywiście, już po kwadransie przybył. 

Poprosił Lili, żeby dała do pomocy swoich 
dwóch adjutantów i wraz z nimi natychmiast udał 
się do pokoju Juli. 

Jula drżała za każdym razem, jak słyszała kro- 
ki przy swoim pokoju. 

„Myślała sobie, że to już po nią, że już musi, 
wreszcie przystąpić do wykonywania swego nowe- 
go zawodu. 

Przeraziła się szczególnie tym razem, 


pokazała podprefekta 


słysząc 


wiózł. Dlaczego się czepił mojego dziecka?! Dla- 
czego, niechże mi pan doktór wytłumaczy?(,., Coś- 
my mu złego zrobiły?... Drżę na samą myśl o tem, 
że mógł dziewczynę opętać swoją miłością i kto 
wie, coby się stało z tem mojem nieszczęsnem dzie- 
ckieml.. Zmarnowałby ją na pewnol.. Tacy łajda- 
cy nie mają za grosz sumienia. Byle swojego doko- 
nać, to potem może dziewczyna choćby sobie ka- 
mień do szyi przywiązać i do wody się rzucić, Co 
im do tego?l.. Takich powinni wieszać, a nie na 
więzienie skazywać. Wtedy baliby się więcej!... 

Odwróciła się znów i zawołała: 

— Teciu, a uważaj, córeczko, na siebiel,.. 

Poczem znów podjęła: 4 

— Kiedy go wsadzili do więzienia, teraz jestem 
spokojniejsza!... Może wreszcie będziemy mieli spo- 
kój od tego zbrodniarza, który nie wahał się na- 
wet zabijać... 

— Niebardzo mogłem zrozumieć z opowiadania 
panny Teci, czy to było usiłowanie zabójstwa, czy 
nie. Może ten jego przyjaciel, ów pan Montemort, 
który wydaje mi się człowiekiem, dość sympatycz- 
nym, uległ wypadkowi. O to nietrudno, jeśli ktoś 
jest nieostrożny i nieobyty z górami — usiłował tłu- 
w © zawsze pełen wyrozumiałości doktór Przy- 

osz. 

Dwoje młodych inną zupełnie prowadziło roz- 
mowę. 

— Panno Teciu — mówił Zygmunt. — Niechże 
pani raz rozchmurzy swoją twarzyczkeęl!... Niech pa- 
ni raz przestanie myśleć o tem, co się stało. Pani 
jest taka młodziutka, całe życie stoi przed panią 
otworem, pocóż wracać myślami do rzeczy przy- 
krych, które na szczęście minęły?... 

— Jestem panu bardzo wdzięczna za dobre 
słowa, panie Zygmuncie — odpowiedziała Tecia-— 
Widzi pan, że staram się zapomnieć o wszystkich 
przejściach, które mnie tak ciężko doświadczyły. 
Oddaję się zabawom, chodzę na dancing, jeżdżę na 
nartach. Cóż mogę zrobić więcej? 

— Polubić mnie — szepnął nieśmiało Zygmunt. 


kroki ciężkie i szybkie, niepodobne do chodu Artum 
ra, który, zresztą, miał przybyć dopiero później. 

Przez chwilę myślała, że może się myli, że mo- 
że to jednak nie do niej... 

Kroki zatrzymały się wszakże 
kojem. 

Serce ścisnęło się jej w trwodze straszliwej. 

Wtem drzwi się otworzyły i ukazał się w nich 
Jakób, 

Jula na jego widok nieco się uspokoiła, bo oka- 
zało się, że to, na szczęście, jeszcze nie gość. 

Wnet wszakże zmieniła zdanie, gdy ujrzała 
rozwścieczoną twarz Jakóba i groźne miny dwóch 
drabów, spoglądających z za jego pleców. 

Jakób krzyknął jej na powitanie: 

— Ty kanaljo!.. Ty żmijo podła!.. Dziewko 
nikczemnal.. Cóż ty tu za hece wyczyniasz? To 
tak dotrzymujesz przyrzeczenia? Czy ty wiesz, że ja 
twojego gacha natychmiast zakatrupię 


przed jej po- 


Poczem wskazał drabom oniemiałą z przerażłe= 
nia Julę, wołając im: 

— Brać jąl... 

W obliczu nowego straszliwego niebezpieczeń- 
stwa, Jula krzyknęła w niebogłosy: 

— Ratunku... Ratunkul.., 


Niemal oszalała z rozpaczy. Przez mózg prze- 
biegały jej w szalonym pędzie wszystkie myśli 
i wnioski. 

Widocznie Artur musiał wszcząć jakąś akcję 
i ta, zgodnie z jej przewidywaniem, dotarła do Ja- 
kóba, zanim zdołała go unieszkodliwić. Nieszczęście 
się stało. Pasmo straszliwych okrucieństw zaczyna 


się na nowo. I nietylko dla niej, zapewne, ale i dla 
Józika. 


U szczytu rozpaczy, wyrywała się drabom z ca- 
łych sił, krzycząc w niebogłosy. Szybko wszakże das 
li sobie z nią radę. Jeden zakneblował jej usta, dru- 
gi narzucił w mgnieniu oka kaftan bezpieczeństwa, 
jaki się kładzie szalejącym obłąkanym. Jakób sam 
dodał jej jeszcze parę szturchańców. Tamci dwaj 
wzięli ją na ręce, potem szybko obwinęli kilkoma 
prześcieradłami i jak pakunek odnieśli do oczeku- 
jącego samochodu. | 


A pan podprefekt tymczasem spał w najlepsze... 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


BIECYCH 


w świecie arystokracji 


— Ja bardzo pana lubię i mam wiele wdzięcz- 
ności dla pana i jego ojca. Nie doznałam od nikogo 
z moją matką tyle troskliwej opieki i dobrego ser- 
ca, co od panów. 

— Niechże nam pani nie wspomina tego do- 
brego serca. Ja przecież panią kocham! Cóżbym dał 
za to, gdybym... gdybym mógł nazwać panią swoją 
żoną!... Niech pani zdobędzie się na decyzję, bła- 
gam panią. Ja przecież nie zmuszam pani siłą do tej 
decyzji, tylko proszę o nią. Zapewnię pani opiekę, 
która nie pozwoli pani krzywdzić nikomul.. Czyżby 
pani kochała jeszcze tego okropnego człowieka?... 
Nie mogę w to uwierzyćl 

—- Nie, nie kocham go — odpowiedziała cicho. 

„  Wmawiała w siebie Tecia usilnie, że przestała 
kochać Noderskiego, tłumacząc sobie, że nie może 
żywić żadnego uczucia dla człowieka, który ją zdra- 
dzał, okłamywał, chciał parokrotnie shańbić. Nie 
tłumaczyło go w jej oczach nawet to, że czynił to 
z największej miłości do niej, Uczuć tego człowieka 
nie nazywała miłością. | *Ą 

— To były tylko zmysły przewrotnego, zepst- 
tego do szpiku kości człowieka, a nie miłość, szla” 
chetna, nakazująca troszczyć się o dobro i szczęście 
osoby ukochanej. 

Ale, mimo tych argumentów, choć usta szepta- 
ły co innego, serce mówiło co innego. 

W. nocy nad uśpioną Tecią we śnie nachylała 
się głowa ukochanego, wyciągały się do niej jego 
ramiona. Gorące usta całowały jej usta, tuliła się do 
piersi jeśo, pieściła i oddawała się pieszczotom. 

Budziła się wtedy przerażona snem. Odpędzała 
znakiem krzyża świętego grzeszne widziadło, szep- 
tała modlitwy, klękając gołemi kolankami na zim- 
nej podłodze, błagając Boga o odmienienie serca, 
o zapomnienie grzesznej miłości. 

W dzień starała się nie mieć ani jednej wolnej 
chwilki na rozmyślania. Ale oto zapadał wieczór 
i wraz z mrokiem wracały mary i widziadła mie 
łości... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


hi ukazał się 
esy Ń A. 
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Grudzień 


Wtorek 
Domarego 


Zamąch samobójczy 

w areszcie miejskim 

W 
ulicy Skawińskiej w Krakowie 
przebywały trzy „córy koryntu" 
17-letnia Marja Luterówna, 20- 
letnia Stefanja Śmiechowiczów- 
ua i Helena Motylówna. 

Wczoraj wieczorem Luterów- 
na i Smiechowiczówna w celu 
samobójczym wypiły większą! 
ilość jodyny. 

Dziewczyny padły na podłoge 
wijąc się w bólach. 


Przybyły lekarz pogotowia po | kolumnie kiosku, przeznaczonej 


udzieleniu pierwszej pomocy | 
przewiózł samobójczynie w sta- | 
nie ciężkim do szpitala. 


Aresztowanie członka 
rabinału w Przemyślu 


Wielką sensację wśród spo- 
łeczeństwa żydowskiego w Prze- 
myślu wywołała wiadomość o 
aresztowaniu jednego z człon- 
ków tamtejszego rabinatu. Aresz- 
towanie to pozostaje w związku 
z nadużyciami, jakich rabin ten 
miał się dopuścić przy udziele- 
niu rozwodu pewnemu rzemieśle 
nikowi. 


Wielka kradzież biźulecji 


De mieszkania Jadwigi Bob- 
kowej zam. przy ul. Topolowej 
9 włamał się wczoraj wieczorem 
nieznany sprawca, skąd skradł 
ręczny kuferek z biżuterją war- 
tości 1.320 zł. książeczkę z Kasy 
Oszczędności na 30 dol. amer, 
4 delarówki 1 los turecki na 
kwotę 400 franków, 1 los wę- 
gierski, 1 austrjacki i kilka lo- 
sów Czerwonego Krzyża. 


Tajemniczy trup wo Wiśle 


Wczoraj rano posterunkowy 
komisarjatu rzecznego w War- 
szawie p. Kolasa wydobył z nur- 
tów Wisły zwłoki kobiety, nie- 
wiadomego nazwiska. 

Rysopis denatki: lat około 
40-tu, wzrost średni, włosy 
ciemno-blond, strzyżone, w gór- 
nej szczęce sprzodu brak 2-ch 
zębów. Koszula i reformy — 
białe z literami czerwonemi R. 


Pościg policji za bandyią 


De szpitala św. Łazarza w 
Krakowie przywieziono wczoraj 
parobka ze wsi Wyjrzał obok 
Krakowa niejakiego Skowronka. 

Onegdaj Skowronek postrze- 
lił niejakiego Tałacha, ładując 
kulę rewołwerową w plecy swe- 
go wroga. 

Ciężko rannego Tałacha prze- 
więziono do szpitala, |Skowron- 
kiem zaś zajęła się policja. Spra- 
wca ranienia Tałacha przez pe- 
wien czas ukrywał się przed 
policją, aż wkońcu zdołano go 
osaczyć w domu narzeczonej. 

W ucieczce przed posterun- 
kowymi Skowronek wybiegł na 
Strych a potem na dach, skąd 
mimo perswazji i wzywań nie 
chciał zejść obrzucając policję 
otaczającą dom, kamieniami i ste 
kiem przezwisk. W końcu poste- 
runkowi zestrzelili Skowronka 
z dachu raniąc go lekko i w 
ten sposób dostali do w swoje 
ręce. 

Skowronek zmaił w szpitalu 
Św. Łazarza w Krakowie, 


| 
| 


areszcie miejskim etste. 


OSTATNIE WiADOMOŚCI 


KR 


ONIKA 


Wczoraj o północy powstała W czasie bójki dwaj osobnicy | 


PWANA 


[Z OO >T k Cena 20 gr. 


RAKOWA 


Morderstwo w śródmieściu Krakowa 


Jak się dowiadujemy policja 


| bójka na ul. Starowiślnej w Kra- zmasakrowali poprostu Pachul- |aresztowała Zatonia Mieczysła- 


kowie, która zakończyła się mor- i skiego. Przybyły posterunkowy wa lat 25, zam. przy ul. Ža- 


Mianowieie 24-letni 
Kula zamieszkały przy ul. Lipo= | do szpitala. 
wej 3 pokłócił się z 20-letnim 
Romanem Buchalskim, zam. przy mocy lekarskiej Pachulski po | 
ul. Bocznej 16. i paru godzinach zmarł. 


|jzawezwał pogotowie ratunkowe, błocie 19, Ziarkowskiego Mie- 
Stefan | które przewiozło Pachulskiego  czysława [at 23, zam. przy ul. 
Zabłocie 21 za ugodzenie no- 
Pomimo natychmiastowej po< |żem Pachulskiego. 


Śmiertelne zaczadzenie w Dębnikach 


Wczoraj o godz. 7-mej rano | 24, zamieszkałego przy uł. Tware| gdy 
| znaleziono w nowowybudowanej | dowskiego 85. 


Bulenda chcąc wysuszyć,Świe- | 
do sprzedaży tytoniu przy ul.|żo wyprawioną Ścianę wstawił | 
Twardowskiego 65 w Dębnikach|w nocy garnek żelazny ;z ża- 
zwłoki Bulendy Franciszka, lat |rżącym się węglem drzewnym, a | 


usnął zaczadził się na 


śmierć. 


Lekarz Pogotowia Ratunko- 


wego po przybyciu na mięjsce 
stwierdził śmierć. 


Proces dr. Drobnera 


W styczniu br. wygłosił dr. rozprawa, która odbyła się o- 
Bolesław Drobner w sali Domu | negdaj przed Sądem grodzkim 
Robotniczego w Krakowie od-|w Krakowie. z 
czyt z ramienia TUR. na temat; Prokurator domagał się jak 
Wojna polsko sowiecka r. 1920. najsurowszego wyroku, bez za- 

Epilogiem tego odczytu była 


wieszenia, albowiem oskarżony 
zniesławił na tym odczycie p. 
Marsz. Piłsudskiego. 

Sąd skazał dr. Drobnera na 
6 tygodni aresztu. | 


B. dyrektorzy „Caro“ na ławie oskarżonych 


W dniu wczorajszym rozpo-! a) w kwietniu 1930 za rok 
czął się w krakowskim sądzie | 1929/30 zł. 43.700. 
okr. karnym sensacyjny proces. b) wraaju1931 za rok 1930/31 
b. zawiadowców spółki „Caro”. zł, 33.200. 
Proces ten rozpisany został, c) w maju 1932 za rok 1931/32 
na 10 dni. i L.: Zł 6.000 tudzież do wypłaty 
Na ławie oskarżenych pasie dywidendy dla członków tejże 
dli Saul Rafael Landau, lat 41 spółki za rok 1929 —- 1930 zł. 


urzędnik prywatny, oraz dr Jó- | j4 090 i za rok 1930/31 w kwo- 
zef Porębski, lat 50, urzędnik c; zł. 33.000. 


magistratu m. Krakowa. 
Oskarżeni po założeniu przez Ponadto obaj są oskarżeni o 
gminę m. Krakowa, Banku Ma- to, że w roku 1931 i w pierw- 
łopolskiego i cechu rzeźników | szych miesiącach 1932 jako za- 
i masarzy na Kotłowem spółki wiadowcy spółki „Caro'* w za- 
„Caro“ w roku 1927 byli za- miarze doprowadzenia Zarządu 
wiadowcami tejże spółki i do- m. Krakowa zapomocą wpro- 
prowadzili ją do straty | miljon |wadzenia w błąd, do niekorzy- 
187 tys. złotych. nego rozporządzenia mieniem 
Akt oskarżenia gminy m. Krakowa, a todona- 
się następująco: |bycia przez gminę m. Krakowa 
Landau oskarżony jest, o to że | udziałów Banku  Dyskotowego 
w czasie od kwietnia 1932 r.| Warszawskiego S. A. oddział 
jako zawiadowca firmy „Caro” | w Krakowie, 'w Spółce z ogr. 


przedstawia 


dla popierania i prowadzenia odpow. „Caro“ w Krakowie 
handlu bydłem, mięsem i prze- normalnej wartości 200.000 zł. 
tworami zwierzęcemi, Spółka ziza cenę zł. 300.000, w celach 


ogr. odpewiedzialnością w Kra- osiągnięcią dla siebie i winnych 
kowie w zamkniętych rachun- josób korzyści majątkewej przed- 
kach, bilansach i sprawozda- |łożyli fałszywie w ustnych spra- 
niach z ezynności za lata obro- 
towe 1929 do roku 1932 z roz- 
mysłem prowadził fałszywie 
stan majątkowy, zaś dr Poręb- 
ski oskarżony jest oto, że w 
tym samym czasie jako zawia” 


sach, że spółka „Caro“ osiąg-| 
nęła w roku 1930/31 czysty | 
zysk, podczas gdy w rzeczy* 
wistości poniosła znaczne straty 
i jej stan majątkowy był już 


wozdaniach i pisemnych bilan- |Szwarza, który po dokładnem 


dom wybudowany przez to przed- 
siebiorstwo przy ul. Batorego, 
kosztem 1 miljona 700 tys zł., 
który sprzedano obecnie za 
450 tysięcy zł. 

Z zeznań osk. Landaua, wy- 
mienić należy twierdzenie, że 
na jednem z zebrań Rady Nad- 
zorczej Spółki „Caro“ w raku 
1930 miał on oświadczyć się ka- 
tegorycznie przeciw wypłacie 
dywidendy i tantjem za rok 
1929/30 ze względu na atan in- 
teresów firmy. Ostateeżnie zgo- 


dził się na dywidendę w wyso-| 


kości 4 preoent. Wówezas dr 
Wielgus oświadczył, że to jest 
zamało i Rada uchwaliła dywi= 
dendę 8 proc. 


Dziejemiłośc! | cierpienia niewinnych serc 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


pa 


SŁUBNĄ 


Zeszyt 1 BEZPŁATN IE 


Mordareza bójla cyganiw 


w Podgórzu 

Dziś rano na ul. Wielickiej 
w Podgórzu powstała bójka po- 
między cyganami rodziny Kwie 
ków na tle porachunków oso- 
bistych, w czasie której Jan i 
Michał Kwiek, zostali poranie- 
ni ciężko toporami w głowę. 

Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe odwiozło Michała Kwieka 
do szpitala św. Łazarza, zaś 
ana Kwiəka po opatrzeniu 
zwolniono. | 


Teatr miejaki: Zbójcy. 


Dperiuar kin krakowskich 


Adria: „Taaiec milośai” i „Barosut” 
Apollo „Melodje cygańskia" 

Atian tic: „Dama 3 Moulin Rouge" 
oraz „Pocałunek przed lustrem“ 
Bagateia: „Śmiech w piekle" i rewja 
„O czom śnią panienki" 

Dom żołnierza ,Wiktəçrja ; jej huzar' 
Nazaam „Parada razerwistów”. 
rromień: „Markiza Joriżaka" 
onko: „Zakazaoa miłość! 

wit: „Ala w krainie czarów” 
ktulsa: „Pieśń kozaka“ 

Uciecha „Od wieczora do północy" 
Wanda' „Świat sią śmieje'' 

Zorzń Ulani, olani, chłopcy malowani 


Radjo 


Kroków, G. 6,45 Audycja poraasa 
7,40 Zapowiedź pregramu 7,50 Kon- 
cert 13,00 Hejnał 12.03 Transm. z 
Wara2. 15,35 Lokalne komunikaty 15,45 
Muzyka 16,45 Transm. a Warax. 17,00 
Tańce 17,25 Transm. z Warsz. 17,50 
Skrzynka poeztowa 18,00 Poradnik 
turystyczny 18.10 Wiadomości bieżąca 
18,15 Transm. z Warez. i Katowic 
19,30 Szarada rmuzyazna 19,56 Wiad, 
sportowe 20,00;,Na crom polega mu: 
zykalność* 30,15 Transm. z Watua. i 
Lwswa 22,60 Koncort 23.00 Tranan. z 

arsa. icKatowie. 


Nocny dyżur apiok 


Apteka pod Złotym Typzysam Szcze. 
ażeka 1. pod Aaiolem Śtróżem Ko- 
ciuszki 18, pad Temidą Długą 66, 
pod Baraukiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Storewiślna 77, 
Podgórze pod Koroną Rynek 4 


Neeny dyżur lekarzy: 

Dr. Baranowski Włodz. Tatarska 11 
tel. 187-13 Dr. Gutman Gizela Grodx.- 
ka 60 tel. 126-98, Dr. Drohocki Zenoa 
Dunajowskiege 3 tel, 182.80. Dr. Hers- 


Odnośnie do twierdzeń aktu haft Stan. Florjańska 47 tel. 169-84 


oskarżenia, że Landau usiłowa 

wprowadzić w błąd prezydjum 
miasta w czasie gdy miało ono| 
wykupić udziały „Caro',od Ban- | 
ku Dyskontowego, osk. Landau 
oświadczył, że twierdzenie to nie 
odpowiada prawdzie. Magistrat 
wezwał bowiem w tajemnicy 
przed oskarżonym dyrektora 
wiedeńskiej kasy targowej p. 


zbadaniu sprawy wydał opinię 
na jakich warunkach miasto mo- 
że wykupić udziały firmy „Caro“. 
Treść tej ekspertyzy znali — 
zdaniem oskarżonego — człon- 
kowie magistratu, nie mogą więc 


dowca spółki „Caro“ w celu o- bierny. y na j nogą w 
siągnięcia dla siebie i innych| Po postawieniu Landaua idra twierdzić, że nie wiedzieli o 
osób korzyści majątkowej za|Porębskiego w stan oskarżenia, |stanie interesów firmy „Caro", 


pomocą wprowadzenia Rady Nad- 
zorczej i Walnego Zgromadze- 

nia tejspółki w błąd przez wy- Rutkowskiego. 

kazanie w ustnych przedstawie- Na rozprawę powołano szereg! 
niach i bilansach niezgodne z |osobistości m. Krakowa jako 
prawdą, że spółka ta w latach |świadków, między innymi dr. 
obrotowych 1929 do 1932 osią- |Raczyńskiego, dr. Wielgusa, dr. 
gnęła czyste zyski podczas gdy | Klimeckiego wicepr. m. Krakowa, 
dr. senatora Rollego, pozatem 


w rzeczywistości poniosła duże 
straty, doprowadził wyżej wspo- |pp. Różyckiego, Broczynera, dr. 
Kannenberga i t. d. 


mniane organa tej spółki do 
niekorzystnego rozporządzenia| Oskarżony Rafał Landau w 
dnia wczorajszym bronił się e- 


ich mieniem, a to przyznanie i 

wypłacenie tantjem dla człon- | nergicznie przed zarzucanemi mu 
ków Rady Nadzorczej i Komisji| przez akt oskarżenia machina. 
Rewizyjnej, tantjem i bilansowe- | cjami. Twierdził on, że nietylko 
go dla personalu biurowego i nie naraził miasta na straty, lecz | 
dla oskarżonych jako zawiadow- | 

ców spółki „Caro“ a w szcze- | 
gólności 


dochodów. Jego zdaniem przy- 


ustanowiono zawiadowcami spół- | Ekspertyza ta wpłynęła na ręce| 
ki pp. Leopolda Spirę i Witolda |dra Wielgusa. 


Gdy raz w krytycznej sytu- 
acji „Cara'* zwrócił się o pomoc 
do ówczesnego prezydenta mias- 
ta Beliny Prażmowskiego,' ten 
odpowiedział: .„Ogłoś pan nie» 
wypłacalność”. 

Dwukrotnie w czasie swych 
zeznań p. Landau oświadcza .,są 
rzeczy o których nie chcę mó- 
wić". Twierdzi, że padł ofiarą 
nagonki zorganizowanej przeciw 
niemu przez pewne sfery, któ- 
rych charakteru nie określił 
bliżej. 

Rezprawie przew. so. dr. Stuhr 


osk. prok. dr. Boryczko, bronią 


e 


Azepztowania 

Policja krakowska aresztowała 
Znałeżniaka false Żeleżniaka Ka- 
rola lat 30 zam. w Mydlnikach 
18 pow. Kraków, za systema- 
tyczną kradzież materjałów ga. 
lanteryjnych na szkodę Majew. 
skiego przy ul. Wiślnej 2. 

Kudasiewicza false Kolasiń- 
skiego Stan. lat 16, zam. przy 
ul. Piaski 13, Jakóbika Edwarda 
lat 20 zam. przy ul. Nadwiślań- 
skiej 4 i Fiałe Marjana vel Ci- 
szewskiego Zdzisława lat 17 za 
kradzież wyrobów tytoniowych 
wart. 104 zł 30 gr. na szkodę 
Mazurkiewicza przy ul. Ks. Jó- 
zefa 17. 


Pociąg odciął mu głowę 


Nieopodal dworea kolejowego 
Podzamcze we Lwowie popel- 
nione zostało wczoraj wstrząaa. 
jące aamobójstwo. 

Robotnik buty szklanej 22- 
letai Wincenty Kryza, pocho- 
dzący z Płaszowa pod Krako- 
wem, zamieszkały ostatnio na 
Zniesieniu rzucił się pod pociąg. 

Koła lokomotywy odcięły niu 
głowę. Zwłoki denata odstawia - 


przysporzył gminie miljonowych | wot. so, dr. Solecki i Kurzer,|no do instytutu medycyny są- 


dowej. 


ezyną ruiny firmy „Caro“ był | adw. dr. Goldblatt dr. Friediger. | | 
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